Og. zb. Nr. 60. 


LWÓW, SOBOTA DNIA 19-go LISTOPADA 1904. 


ROK 1L Nr. 8. 


PRZEMYSŁOWIEC 


TYGODNIK POPULARNY DLA SPRAW TECHNIKI I 
Wychodzi w każdą sobotę rano. 


Prenumerata wynosi: W AUSTRYI: miesięcznie K 120. 
kwartalnie K 3:50, rocznie K 14—. W NIEMCZECH: kwar- 
talnie M 3:50, rocznie M 14*—. W KRÓLESTWIE POLSKIEM : 
kwartalnie rubli 2*—, rocznie rubli 7*—. 


NUMER POJEDYNCZY 40 hal. 


Redakcya i Administracya: Lwów, ulica Akademicka I. 26. 


Telefon Nr. 806. 


Ogłoszenia: od 


PRZEMYSŁU 


miejsca wiersza jednej szpalty drobnym 
drukiem (petit) 40 hal. Przy zamówieniach kwartalnych iub 
rocznych znaczny opust. — Pomieszczenie FIRMY w rubryce 


„Co i gdzie wyrabia się w kraju?* za jeden wiersz na rok 
cały (52 razy) K 5—, na pół roku K 3:—, 
Prenumeratę przyjmują wszędzie biura dzienników i księgarnie 


oraz Administracya „PRZEMYSŁOWCA, Lwów, przy ulicy 


Akademickiej 1. 26. 


PRZEDRUK JEDYNIE ZA PODANIEM ŹRÓDŁA. 


ZASTĘPSTWO NA KRÓLESTWO : Księgarnia FE. Wende i Sp. 
Warszawa (Krakowskie Przedmieście 9.) 


Redaktop naczelny : inżynier cywilny Edmund Libański. 


a 


a e} 


O N 
TREŚĆ: 


1. Czy możliwy jest wywóz do Galieyi 
(Wincenty Szatkowski). 

2. Sprawy przemysłowe. Związki fachowe 
w Niemczech. — Międzynarodowe biuro 
handlowe. 

8. Ruch przemysłowo:handlowy. 

4. Sprawy techniczne. Stowarzyszenie 
dla polepszenia bytu techników (Witołd 
Okoniewski). — O usuwaniu grzyba 
drzewnego (Antoni Berko). — Kilka 
słów ogólnych o Ameryce (c. d.) (Sta- 
nisław Manduk). 

5. Wynalazki i Ronkursy. Fotografowanie 
wnętrza oka (/nż T. Marylin). 

6. Przemysł artystyczny. Nauka rysunku. 

7. Głosy z kraju. Głos poznańskiego 
„Przemysłowca”. 

8. Sprawy kobiece, Kobieta obywatelka. 
(Dr. Zofia Golińska) (dok.). 

9. Fronika techniczno-przemysłowa. — 
Projekt toru przemysłowego z Zakopa- 
nego pod Świnnicę, — Wędrowne kursy 


mleczarskie. Miasta zdrowia. — Ba- 
wełna. — Wprowadzenie żelaza do orga- 
nizmu. 


10. Bibliografia. Ekonomista. 

11. Pytania i odpowiedzi. 

12. Wakują posady. 

13. Korespondencya Redakcyi. 

14. Dział literacko-artystyczny. O współ- 
czesnej estetyce i jej wyrobnikach (Sta- 
nistaw Womela) ic. d.) — Z teatru 
lwowskiego. -- Teatr krakowski. — Ro- 
zmaitości. 

15. Fejleton. Ze świata postępu techniki 
i wynalazków (Edmund Libański). — 
Fikcya literacka i życie (Prof. Adam 
Makrburg). 


EZ|GIECNEŻ] 


Wincenty Szatkowski. 


Gzy możliwy jest wywóz do Galicji ') 


Trochę odmienniej od Redakcyi 
„Ekonomisty* zapatrują się inni, poda- 
jemy więc te poglądy z „Królestwa“. 

Niektóre pisma nasze poruszyły 
sprawę wywozu naszych wyrobów 
przemysłowych do Galicyi i zastana- 
wiają się nad tem, czy nasza pro- 
dukcya znalazlaby tam zbyt odpo- 
wiedni. 

Pytanie to nadzwyczaj ważne, 
i dziwić się należy, dlaczego teraz 
dopiero się nad tem zastanawiamy, 
co już od szeregów lat uczynić było 
naszym świętym obowiązkiem. 

Wszak o rynki przemysłowe inne 
narodowości zawzięcie walczą, a każ- 
dy choćby najskromniejszy teren ce- 
niony jest wielce. W dzisiejszych 


czasach walki ekonomiczno-handlowej, 


zdobycie dla naszego handlu i prze- 
mysłu terenu Galicyjskiego, to duża 
wygrana na loteryi, której lekceważyć 
nie wolno i pomyśleć o niej powa- 
żnie się godzi. 

Pytanie, czy rynek galicyjski był- 
by dla nas korzystny, należy rozło- 
żyć na kilka pytań, a nie jedno, 
a mianowicie: 

1) Czy produkcya nasza może 
być odpowiednia dla Galicyi? 

2) Czy wyroby nasze mogą kon- 
kurować z wiedeńskimi, węgierski- 


*) Autor zbija zbyt pessymistyczne po- 
glądy „Ekonomisty* pomieszczone w nrze 
6 i 7 „Przemysłowca*. 


mi i czeskimi, którymi jest obecnie 
zasilana Galicya? 

3) Czy posiadamy odpowiednie 
kapitały, aby wytrzymać konkuren- 
cyę z wiedeńczykami? 

4) Czy wobec opłat celnych mo- 
żliwą będzie konkurencya z innymi 
krajami Austro-Węgier? 

5) Czy taryfa kolejowa nie stanie 
wywozowi na przeszkodzie? 

Oto pięć zasadniczych pytań, z któ- 
rych dopiero może się wyłonić cały 
szereg innych (również ważnych), 
mogących dać obraz dokładny kwe- 


.styi wywozowej do Galicyi. 


O il wiemy, to próby wywozu 
niektórych produktów naszych były 
dokonywane przez osoby pojedyńcze, 
lecz zawsze rozbijały się wlaśnie o .ru- 
dności wymienione w owych pięciu 
pytaniach zawarte. 

A przecież produkcya nasza może 
być odpowiednią dla Galicyi, to kwe- 
styl nie ulega, gdyż wyroby przemy- 
słowe u nas produkowane, śmiało 
wszędzie wysyłać możemy nawet 
jako modele, tak są one starannie 
i sumiennie wykończone. Rzemie- 
ślnik nasz bardzo jest poważany w prze- 
myśle europejskim jako zdolny i su- 
mienny, i jedną tylko posiada wadę, 
że nie zawsze na termin obstalunek 
wykonywa. 

Wada to wielka, która przy naj- 
mniejszej konkurencyi zaważyć może 
na szali; lecz to sprawa którą usunąć 
można. W każdym razie dobrocią 
i wykonaniem towaru konkurować 
śmiało możemy z zagranicą, a Gali- 
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cya, która sama wyprodukować nie 
jest w stanie tyle ile potrzebuje, wo- 
lałaby przecież nasze towary popie- 
rać, aniżeli wiedeńskie. Więc pierwsze 
pytanie wypada na naszą korzyść. 
To samo i na drugie pytanie odpo- 
wiedzieć możemy. 

Znam wybornie wyroby przemysło- 
we czeskie, morawskie i wiedeńskie. 
Nie są one złe, (nie mówię tu otandecie 
specyalnie na handel wyrabianej), 
przeciwnie, są nawet wzorowe, ale 
nasze nie ustępują im pod względem 
wykonania i dobroci również w ni- 
czem, a nawet wiele artykułów po- 
siadamy lepszych od wiedenskich : 
np. wyroby ślusarskie, obuwie, ubra- 
nie, odlewy żelazne i wiele innych. 

O produkcyi rolnej tu nie wspo- 
minam, gdyż na tym punkcie jesteś- 
my w stosunku do Austryi bogaczami. 
Tak więc konkurencyę w każdym 
razie z Wiedniem wytrzymalibyśmy, 
a nawet z Czechami, wysoko stoją- 
cymi pod względem przemysłowym. 

Nawet sprawa kapitałów nie by- 
łaby trudną do rozwiązania, gdyż tam 
gdzie idzie o zarobek milionów i to 
corocznie, pieniądze by się znala- 
zły, aby tylko rynek odpowiedni zdo- 
być i go sobie przyswoić. Natomiast 
jako mur niezdobyty, stają na prze- 
szkodzie wywozu produkcyi naszej 
do Galicyi opłaty celne i taryfy ko- 
lejowe. 

Oto forteca, która nietylko jest 
trudną do zdobycia dla nas, ale unie- 
możliwiająca rozwój przemysłowy 
w samej Galicyi. 

Kto choć cośkolwiek zna Galicyę, 
ten wie ile tam fabryk i przedsięwzięć 
upadło wskutek zbytnio wyśrubowa- 
nego systemu podatkowego. Właści- 


Edmund Libański. 


Ze świata postępu techniki i wynalazków. 


Technika w boju o światło. 
(Cud słońca — hój z ciemnością — pierwszy gazo- 
metr — płomienna droga — Żarówki i światło Aue- 
ra — lampa Nersta — hygiena świada — zimne 
światło — elektryczność i światło — niewidzialne 
fale — molekuły i atomy — zimne światło przyszło- 
ści — fotobakterye — fluorescencya — promienie 
ciemne — materya promienista — Rad Polonium — 
promienie Bequerella — odkrycia Maryi Skłodow- 
skiej-Curie — promienie Blondlota — promieniowanie 
uczuć i myśli.) 


(Dokończenie.) 

Podczas badania promieni Roent- 
gena stwierdził fizyk francuski Blon 
dlot, istnienie odmiennych promieni 
wychodzących z rurki roentgeno- 
wskiej, które dla pamięci miasta 
Nancy (tam przeprowadzał swe do- 
świadczenia) nazwał promieniami N. 

W dalszym ciągu swych prac 
stwierdził, że niewidzialne te pro- 
mienie, posiadające podobne wła- 
sności, jak zwyczajne widzialne (roz- 
praszają się, załamują, odbijają, mo- 
gą być skupione za pomocą socze- 


ciele młynów parowych, odlewni itp., 
woleli zamykać przedsiębiorstwa, niż 
narażać się na ruinę, wynikającą z na- 
kładanych opłat skarbowi. 

Na domiar złego, taryfy kolejowe 
na przewóz towarów są dla Galicyi 
wyższe aniżeli dla innych krajów, 
a więc sama Galicya nie może kon- 
kurować skutecznie z Wiedniem, Wę- 
grami i Czechami, dla których stoso- 
wany jest system protekcyjny, a cóż 
tu o nas mówić. Dla nas jeżeliby 
jeszcze więcej nie podwyższono, to 
z pewnością nie zmniejszonoby taryfy 
przewozowej. 

Przypuśćmy jednek, że mając tyl- 
ko na względzie wywóz do Galicyi, 
wytrzymalibyśmy jeszcze koszta tran- 
sportu, lecz opłaty celne zabiłyby 
wszełkie przedsięwzięcia. 

A przecież pomimo to, kalkulacya 
cen na niektóre towary bylaby mo- 
żliwa i niektóre produkty nasze mo- 
żnaby wysyłać do Galicyi, mianowi- 
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u nas jest tańszą, aniżeli na innych 
rynkach europejskich. Artykułów ta- 
kich mamy dużo, i te możnaby prze- 
znaczyć na eksport. 

Należy jednak nie egoistycznie 
zapatrywać się na powyższą sprawę 
i porozumieć z krakowską Izbą 
Handlową. lInstytucya ta wybor- 
nie jest poinformowaną o wszelkich 
potrzebach Galicyi, zna doskonale wy- 
sokość opłat celnych i taryfowych, 
zatem najlepiej mogłaby wskazać, 
co można wysyłać do Przedlitawii 
i jak wysyłki te urządzić, żeby to 
było korzystne dla Galicyi i dla nas. 

Należałoby również porozumieć 
się z powyższą Izbą o zapewnienie 
zbytu produkcyi galicyjskiej u nas. 


Dużo tam jest artykułów, które mia- 
łyby u nas zbyt łatwy np. kilimki, 
płócienka, wyroby galanteryjne, ko- | 
szykarskie i wiele innych, które zaró- 1 
wno ceną, jak wykonaniem różnią | 
się od sprowadzanych do nas z za- 
granicy tego rodzaju artykułów, jakie 
nabywamy za drogie pieniądze. 

Przy ogólnem porozumieniu się 
i wzajemnej pomocy, moglibyśmy 
znaleść zbyt naszej produkcyi w Ga- 
licyi, a Galicya u nas, ale należałoby 
się wziąć do tej sprawy poważnie, 
umiejętnie i szczerze. 

Nie wątpimy ani na chwilę, że 
Muzeum przemyslu i rolnictwa spra- 
wę powyższą weźmie w swoje ręce 
i dobrze ją przeprowadzi, niechże je- 
dnak z tem się nie ociąga, bo szko- 
da tak ważnego rynku, z którego 
dziś tylko Niemcy korzyść wyciągają. 


Związki fachowe w Niemczech. 


Najbardziej rozwinięty przemysł 
nowożytny posiadają teraz: Anglia, 
Stany Zjednoczone północnej Ameryki 
i Niemcy. Ale te same kraje mają 
również największe związki fachowe 
swych pracowników zawodowych. 
Oba te zjawiska znajdują się ze sobą 
w najściślejszym związku, — i jak 


rozwój przemysłu nowożytnego po- 
woduje dążenie do tworzenia związ- 
ków zawodowych, w celu obrony 
stanowiska życiowego pracowników, 
przed zabójczemi tendencyami nie- 
okiełznanej niczem żądzy zysków, — 
tak znów naodwrót 


same te 


wki), wysyłają, nietylko rurka roent- 
genowska, ale i płomień gazowy, 
auerowski, lampa Nernsta i t. p. inne 
źródła Światła. Najcharaktystyczniej- 
szą własnością tych promieni jest, że 
fosforyzujące ciała jaśnieją mocniej, 
gdy padają na nie promienie N. Po- 
dobnie też pod działaniem promieni 
N, mały płomyczek gazowy staje 
się jaśniejszy i bielszy. 

Ten objaw posłużył do wykaza- 
nia, że ciała organiczne wysyłają 
również promienie N, szczególnie 
ciała białkowate i fermenty. 

Słynny fizyolog dr. A. Char- 
pentier przeprowadził cały szereg 
niezwykle ciekawych doświadczeń, 
które stwierdziły, że muszkuły i ner- 
wy wysyłają nieustannie promienie 
N, a głównemi ogniskami promie- 
niowania są centra nerwowe grzbieta 
pacierzowego. Każdy ruch, każde 
wzruszenie, powoduje rozjaśnienie 
fosforyzującego ekranu. 

Podczas mówienia wychodzą pro- 


mienie ze zwojów mózgowych Broca 
(uważanych za centrum mowy), a 
podczas wzruszeń rozjaśnia się ekran, 
gdy zbliżamy go do serca. 

Nie tylko jednak mowa, ale i 
wszelki wysiłek mózgowy — my- 
ślenie złączone jest z promie- 
niowanierz. 

Są to zjawiska tak nadzwyczaj- 
ne, że istotnie w pierwszej chwili 
przyjmuje się je z niedowierzaniem. 

Wszak promieniowanie myśli i 
uczuć*) nasuwa nam obrazy, zjawisk, 
potrącających o dziedzinę mistyczną. 
w swoim czasie pogrzebano teoryę 
Reichenbacha, który twierdził, że 
dusza wypromieniuje niewidzialny 
fluid, „Od“, a promieniowanie to — 


*) Przedwcześnie zmarły filozof i poeta 


M. Guyeau — wysnuł w  prześlicznem 
motywowaniu promieniowanie uczuć i 
myśli — nie przepadają one ze śmiercią 


istoty ludzkiej, lecz wnikając w dusze po- 
krewne, budząw czasach przyszłych moc 
do czynów. 
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związki stają się najsilniejszą pod- 
porą i najsilniejszym bodźcem roz- 
woju przemysłowego. One to dostar- 
czają przemysłowi najinteligentniejszej 
masy zawodowców i dążeniami swe- 
mi do podniesienia skali życiowej 
swych członków pchają przemysł do 
udoskonaleń na polu techniki, handlu 
i współzawodnictwa. 

Już dawno wiadomo, że bardzo 
często wynalazki i udoskonalenia 
nie znajdują zastosowania przy niz- 
kich zarobkach, nizkiej stopie życio- 
wej i nierozwiniętej inteligencyi pra- 
cowników najemnych. Maszyny udo- 
skonalone nie mogą konkurować ze 
źle płatną siłą najemników. Natomiast 
tam, gdzie stopa życiowa tych na- 
jemników jest względnie wysoka, t. j. 
gdzie przemysł i handel daje im mo- 
żność żyć względnie lepiej, — tam 
z natury rzeczy i sam przemysł musi 
stać na. większej wysokości, aby był 
w stanie zadowolić wyższe wyma- 
gania życiowe swych pracowników. 
Przemysł domowy nie może płacić 
za siłę roboczą tyle, co przemysł 
fabryczny. Wyższa płaca oznacza 
więc wyższą formę przemysłu. Fa- 
brykant nasz nie może płacić tyle, 
co niemiecki, a niemiecki nie może 
płacić tyle co angielski. Innemi słowy 
znaczy to, że nasz przemysł jest niż- 
szy od niemieckiego, a niemiecki jest 
niższy od angielskiego. 

O znaczeniu związków zawodo- 
wych dla sprawy rozwoju przemy- 
słu można jeszcze sądzić z innego 
punktu widzenia. Jedną z głównych 
dźwigni, jeżeli nie jedyną, rozwoju 
nowożytnego przemysłu, jest konku- 
rencya. Ale państwa kontynentalne 
Europy otoczyły się grubymi murami 


i 


celnymi; a wewnątrz tych państw 
utworzyły się silne syndykaty prze- 
mysłowe. Cła i syndykaty w znacz- 
nym stopniu ograniczyły konkurencyę 
choć jej nie zniosty i nigdy znieść 
nie mogą; tem samem zaś ograni- 
czyły działanie konkurencyi, jako 
głównej dźwigni rozwoju przemysło- 
wego. Ale obok osławionej dźwigni 
konkurencyjnej staje inna potężna 
dźwignia: silny związek fachowy pra- 
cowników najemnych, On to swo- 
jemi dążeniami do wyższej skali 
życia masowego przynagla przemysł 
do większej wydajności, do udosko- 
naleń, aby przemysł mógł być w sta- 
nie odwetowania sobie, często więcej 
nadto, do czego zmusiła go działal- 
ność związku. Jeżeli Niemcy mogą 
współzawodniczyć tak skutecznie na 
rynku wszechświatowym, zawdzię- 
czają to bezwątpienia w znacznym 
stopniu swym związkom fachowym. 
Naodwrót zaś, w krajach, gdzie 
istnieją wysokie cła, ale bez związ- 
ków zawodowych, widzimy przemysł 
niezdolny do konkurencyi na rynku 
wszechświatowym, pomimo wszelkiej 
protekcyi państwowej: tu braku sil- 
nego bodźca konkurencyjnego nie 
zastępuje związek fachowy. Ten zwią- 
zek jest więc przedewszystkiem naj- 
silniejszą dźwignią rozwoju kapitali- 
stycznego; stoi bowiem na gruncie 
najemnictwa, stara się o ulepszenie 
najemnictwa — jest to jego zadanie 
główne, bezpośrednie — a więc o 
ulepszenie, o rozwój kapitalizmu, 
którego cechą najistotniejszą jest 
praca najemna. 

O tem  .szystkiem przekonywa 
statystyka, ogłoszona niedawno w 
„Correspondenzblatt* Komisyi Jene- 


osoby nadzwyczajnie wrażliwe, nawet 
spostrzedz mogą. 

Dr. Jodko Narkiewicz publikował 
swego czasu i swe badania o promie- 
niowaniu „sympatyi* i „antypatyi* 
a promienie te utrwalał przy pomocy 
kliszy fotograficznej. Ludzie nauki 
odnosili się do tych zjawisk z zu- 
pełnem niedowierzaniem uważając 
je za pozbawione wszelkiej Ścisłej 
podstawy, za marzycielskie fantazye. 

A oto obecnie po kilkunastu latach 
na międzynarodowym Zjeździe fizyo- 
logów w wrześniu r. 1904, demon- 
struje prof. Lambert z Nancy, 
niewidzialne promieniowa- 
nie ciała ludzkiego, — wysyła- 
nie promieni N. 

Nie dość na tem. słynny prof. 
dr. Charpentier w tymże samym 
czasie przedkłada akademii nauk 
w Paryżu wynikiswoich badań, stwier- 
dzających wydzielanie promieni NV 
przez dłuższy czas i po śmierci. Pro- 
mieniowanie mózgu żaby, dostrze- 


ralnej związków fachowych w Niem- 
czech. Jeżeli Niemcy dościgają Anglię 
pod względem rozwoju przemysło- 
wego, to statystyka ta uczy, że „ge- 
werkschafty* niemieckie  dościgają 
„trades uniony* angielskie pod wzglę- 
dem liczbowym, a pod względem 
ożywiającego je ducha już dawno je 
prześcignęły. 

Statystyka ta pokazuje, że wpływ 
zmiennych konjunktur gospodarczych 
na rozwój związków fachowych 
w Niemczech z roku na rok słabnie. 
Mowa tu o t. zw. związkach zcen- 
tralizowanych zawodowo na całe 
państwo i skupionych razem w „Ko- 
misyi Jeneralnej związków zawodo- 
wych*. Przyrost liczby członków 
w tych związkach centralnych wy- 
nosił w roku ubiegłym (1903) — 
154,492 czyli 21%. Jest to przyrost 
jaki nie miał miejsca od r. 1897 t. j. 
od chwili największego rozkwitu 
przemysłowego. Liczba członków 
w związkach centralnych od r. 1894 
ciągle się zwiększa. 

Związków centralnych w r. 1905 
było 63. Ale prócz nich istnieją je- 
szcze związki lokalne, nienależące do 
zcentralizowanych, choć stoją rów- 
nież na gruncie nowożytnym, jak 
związki centralne. 

W statystyce Komisyi Jeneralnej 
liczba członków w związkach cen- 
tralnych podana jest jako roczna 
liczba przeciętna. Jest to jedyna, jak- 
kolwiek niezupełnie pewna liczba, 
którą wziąć można w rachubę przy 
dalszych obliczeniach, jak n^. p. do- 
chód i rozchód na głowę każdego 
członka. 

63 związki liczyły w końcu roku `“ 
ubiegłego 941,529 członków. W r. 


galne było jeszcze w dwa miesiące 
po uśmierceniu, prof. Becquerell 
twierdzi więc. że i najprymity- 
wniejsze zjawiska życia złą- 
czone są z wysyłaniem tych zag ıd- 
kowych promieni N. 

Tak więc jeszcze mocniej wiąże 
się istota życia ze światłem ito 
nietylko istota życia organicznego, 
które stwarza, rozwija kształty cie- 
lesne, ale i życia ducha, tej wiel- 
kiej tejemnicy, którą człowiek nazwał 
duszą.. psyche!... 

Czyż więc nie godna podziwu ta 
wytrwała niezmordowana, obfita w 
owoce, praca współczesnej te- 
chniki, dająca ograniczonym zmy- 
słom nowe środki do poznania i 
zbadania rzeczy niewidzialnych, przez 
wieki siepoznawalnych -- nie warta 
poznania i uznania wszy- 
stkich — ta jej moc dążąca nie 
tylko do rozjaśnienia mroków nocy 
ziemskich — lecz umożliwiająca roz- 
świetlenie tej nocy ducha, w któ- 


rej dusza ludzka od wieków szuka 
prawdy najgłębszych tajemnic. 

W czasach obecnych każde więc 
dążenie do ogólnego wykształ- 
cenia objąć winno nietylko myśli 
i uczucia martwej przeszłości 
ale w pierwszym rzędzie i tę doniosłą 
realną pracę, dla postępu kultury 
i lepszej przyszłości, o którą w słu- 
żbie wiedzy toczy zwycięzkie boje 
technika. 

Z jej dzieł nie wyziera — jak to 
sądzą płytkie umysły — materyalizm, 
ideałem jej nie służenie materyi lecz 
najwyższy cel przyświecający i po- 


ezyi: „opanowanie materyi* — zwy- 
cięstwo dobra, prawdy i piękna. 
Odgłos jej wiekowych bojów 


o „lepszą rzeczywistość" po- 
winien wniknąć jak najdonośniej i 
najgłębiej w pokolenia. szeregując 
nowe zastępy pracowników i zapa- 
lając w duszach prometejskie na- 
tchnienia... 


„Przemyslowiec* Nr. 8 og. zb. Nr. 60. 


1904 przyrost członków nie ustawał 
tak, że bez błędu przyjąć można za 
pewnik, iż w końcu pierwszej po- 
łowy roku bieżącego związki cen- 
tralne, stojące na gruncie nowocze- 
snym, dosięgnęły miliona członków. 

Największe liczby członków mają 
związki centralne pracowników: me- 
talowych 160,135, mularzów, 101,155, 
drzewnych 79,732, górników 60,127, 
tkackich 54,556, fabrycznych 37,055, 
drukarskich 35,970, cieśli 27,265, 
handłowo-transportowo-komunikacyj- 
nych 26,800, szewców 25,566, bu- 
dowlanych 22,635 itd. Dwa związki 
mają przeszło po 100,000, pięć prze- 
szło po 50,000 i 12 przeszło po 
20,000 członków. 

Związki centralne mialy w r. 1904 
dochodu 16,419.99 marek i wydat- 
ków 13,724,336 marek, w końcu roku 
pozostało im w kasie 12,973.276 
marek. Wogóle zaś dochodu mialy 
związki centralne w r. 1903 od ka- 
żdego członka od 65,52 do 3,10 ma- 
rek rocznie.. (Głos). 


Międzynarodowe biuro handlowe. 

Wytwurca-producent nowoczesny, 
chcący oryventować się stale w dzie- 
dzinie faktów, działających na stan 
jego interesów, ma zadanie niełatwe. 

Jego własne wiadomości, infor- 
macye, które może zasięgnąć na wla- 
sną rękę w kole bliższych lub dal- 
szych znajomych, nie wystarczają 
dla zyskania odbiorców. Polityka 
handlowo-celna rozmaitych krajów 
stanowi nieprżejrzaną misterną mo- 
zaikę, którą zbadać potrafi tylko 
wprawne oko specyalisty; dalej sieć 
komunikacyjna nadaje się do najroz- 
maitszych kombinacyj transportu, a 
wreszcie warunki zbytu i kredytu, 
obyczaje zagranicznego spożywcy i 
jego wymagania -- wszystko to są 
kwestye nieobjęte dla wytwórcy. 

W razie rozszerzenia terytoryum 
obrotów, samopomoc staje się wprost 
niemożliwą i dlatego od lat kilku- 
dziesięciu powstają t. zw. biura in- 
formacyjne. W ostatnich czasach 
przekonano się atoli, iż pożyteczność 
tych instytucyi jest ograniczoną, a 
zależnie od wielkości liczebnej klien- 
teli, jej położenia społecznego, wy- 
magań, poziomu wykształcenia i 
przedsiębiorczości, biuro wciąga w 
sferę swej działalności doradczej tyl- 
ko ten lub ów rodzaj wia.omości, 
przeważnie drobiazgowych, które nie 
obejmują szerszego widno- 
kręgu, nie dają rzutu oka na.polo- 


żenie jakiegokolwiek rynku wogóle, 
nie mają znaczenia ogólno-krajowego. 
Im odleglejsze są owe kraje, których 
wlaściwości ekonomiczne chcemy 
poznać, tem trudniej otrzymać wia- 
domości wiarygodne. Tu potrzebną 
jest pomoc instytucyi, która w tych 
razach może korzystać z uslug or- 
ganów rządowych. Obok prywatnych 
biur informacyjnych, bez których po- 
średnictwa wytwórca lub kupiec 
współczesny obejść się nie może, 
powinny istnieć wielkie obserwato- 
rya handlowo -przemysłowe, 
mające charakter ogólno -spote- 
czny. 

W Europie posterunkami ekono- 
micznymi tego rodzaju są po części 
zagraniczne izby handlowe, 
nie dorównujące jednak swą działal- 
nością tego rodzaju instytucyom a- 
merykańskim, jaką jest n. p. /nter- 
national-Commercial-Bureau („Mię- 
dzynarodowe biuro handlowe“). 

Zadanie swoje streszcza ono w 
następujących punktach: naprzód dą- 
ży do wyszukania rynków zbytu dla 
wytwórców amerykańskich, a w ra- 
zie pomyślnego rezultatu poszuki- 
wań, nawiązuje stosunki pomiędzy 
kupującym a sprzedawcą. W tym 
celu zbiera systematyczne wiadomo- 
ści o stanie obcych rynków i nagro- 
madza u siebie wzory i próbki za- 
granicznych artykułów handlowych, 
lub podaje ich szczegółowy opis. 

Wprowadzenie w czyn tego pro- 
gramu powierzyło muzeum swemu 
biuru informacyjnemu (Bureau of In- 
formation), które rozpada się na na- 
stępujące sekcye: 

I. Oddział dla stałego komuniko- 
wania się z zagranicą. Pracuje tu 25 
urzędników, a na usługach oddziału 
pozostaje sześćdziesiąt pięć tysięcy 
agentów i korespondentów. 

H. Oddział dla zbierania wiado- 
mości, w którym 25 urzędników 
zbiera czerpane na miejscu z najroz- 
maitszych źródeł informacye, a na- 
stępnie je porządkuje i opracowuje. 

IHI Oddział dla literatury i tłu- 
maczeń. 

IV. Oddział ekspedycyjno-poczto- 
wy z 10 urzędnikami, przez których 
ręce przechodzi miesięcznie przeszło 
sto tysięcy korespondencyj. 

V. Oddział drukarski, wypuszcza- 
jący miesięcznie 85 tysięcy druków. 

VI. Oddział stenograficzny, który 
rozporządza 30 maszynami do pisania. 

Biuro dostarcza peryodycznych 
sprawozdań o stanie tych rynków, 
które interesują klienta, a referaty te 


rozstrząsają sposób zużytkowania od- 
nośnych artykułów, zawierają listę 
fabrykantów zagranicznych, idących 
w zawody z krajowymi eksporterami, 
podają ilość importu, koszty całko- 
witego przewozu, wysokość cła, spo- 
sób opakowania i wreszcie nazwy 
firm, nabywających odnośne wytwo- 
ry. Następnie służy ono na żądanie 
informacyami o stanie finansowym 
zagraniczny h domów handlowych. 
Dalej odpowiada na wszelkie pytania, 
dotyczące możliwości wywozu i zby- 
tu rozmaitych towarów. Prowadzi 
spis wszystkich zagranicznych im- 
porterów i kupców wszelkiego ro- 
dzaju. Każde nazwisko ma swą 
własną kartę, zawierająca dokladne 
wiadomości o znaczeniu firmy i jej 
kapitale, obrotach i t. d. Wiadomości 
odpowiednich dostarczają same firmy 
interesowane, sprawdzając przez u- 
rzędników, którzy poddają je od 
czasu do czasu rewizyi. Wspomnia- 
ne «arty są uporządkowane podług 
krajów. Oprócz tego biuro prowadzi 
takie same listy podług miast han- 
dlowych. Nadto zasila radami w naj- 
rozmaitszych drobnych sprawach i 
szczegółach eksportu. 

Nareszcie, co specyaliści poczytu- 
ją za największą zasługę, sporządza 
ono katalogi kartkowe wszyst- 
kich firm amerykańskich i uło- 
żywszy je w sposób nader poglądo- 
wy, bądź podług gałęzi z setkami 
rozdziałów, bądź alfabetycznie po- 
dług nazwisk firm, wystawia je na 
widok publiczny w rozmaitych urzę- 
dach, konsulatach, izbach handlo- 
wych i t. p. 

Jakiemi zleceniami kupcy obar- 
czają biuro, niechaj świadczą nastę- 
pujące zapytania. Jakiś interesant 
żąda informacyi co do prenumeraty 
wszelkich amerykańskich gazet han- 
dlowych. Inny chciałby wiedzieć, 
gdzie można w Austryi nabyć czar- 
ną bibułę. Inny znowuż prosi o spis 
fabryk, wyrabiających maszyny do 
fryzowania włosów koniom. Są i ta- 
cy, którzy chcieliby znać nazwy chi- 
cagoskich firm kupującychszwedzkie 
żelazo. Referaty dochodzą zwykle ty- 
godniowo do tysiąca. 

Biuro odpowiada zasadniczo na 
wszelkie zapytania, przyczem żąda 
zwykle w tych wypadkach rewanżu 
i udzielając odpowiedzi, załącza for- 
mularz z prośbą o pewną informacyę. 
Oprócz poszczególnych informacyi i 
bardziej ogólnych referatów, są zgła- 
szane peryodyczne sprawozdania han- 
dlowe, które nadsyła się abonentom. 


„30 dawniej Władysław Niemeksza 


Biuro techniczne 
i zakład instałac. 


WE LWOWIE 
Kopernika 15a, lp. 15 


Projektujemy i wykonywujemy: Ogrzewania oen- 
tralne, wentylacye, wodociągi i Kanalizacyę rurową, 
łażnie, łazienki, wier enie studzien i ustawianie pomp. 
Pra nie i suszarnie mechaniczne. (Oświetlenie paten- 
towanem Światłem żarowem „Znicz* w miejscowo- 
ściach nie posiadających gazowni.) 66 


„Przemysłowiec* Nr. 8 og. zb. Nr. 60. 


Abonent ma nietylko prawo za- 
sięgania informacyj i radzenia się 
instytucyi, ale korzysta w dodatku 
z jej usług, jako agenta. Jeśli abo- 
nent poszukuje pewnego artykułu, to 
biuro przedewszystkiem czyni poszu- 
kiwania wśród nagromadzonych tam 
materyałów i próbek, a jednocześnie 
za pomocą okólnika zwraca się do 
swych korespondentów i w razie po- 
myślnych rezultatów uskutecznia po- 
rozumienie się obydwu kontrahen- 
tów, nie pełniąc jednak czynności 
faktora. Gdy abonent ma do zbycia 
pewien towar, fotografuje się wzór 


i rozsyła go wszystkim konsulatom 
Sta ów Zjednoczonych. Ponieważ 


biuro komunikuje się z tysiącem 
banków i największemi firmami kra- 
jowemi, może więc ono w 90 %% wy- 
padków udzielać w kwestyach za- 
granicznych szybkiej odpowiedzi, nie 
uciekając się nawet do usług swych 
korespondentów zamorskich. 

„Instytucya centralna dla opraco- 
wywania traktatów handlowych" w 
Niemczech wystąpiła z projektem 
utworzenia biura niemieckiego na 
wzór słynnego zakładu amerykań- 
skiego. Dyrektoryum rozporządza- 
łoby aparatem publicystycznym dla 
stałego korzystania z usług prasy 
krajowej. Sekcya naukowa ogła- 
szałaby monografie handłowo-ekono- 
miczne, studyowałaby raporty staty- 
styczne, sprawozdania konsulatów i 
t. d, a jej dotrzymywałaby kroku 
sekcya techniczna, która robiłaby w 
swych zakładach odnośne doświad- 
czenia, zdjęcia fotograficzne i t. d. 
Oddział drugi nagromadzałby mate- 
ryał bibliograficzny i porozumiewałby 
się stale z korespondentaini zakładu. 
Trzeci oddział udzielałby informacyi: 
po pierwsze natury handlowo-polity- 
cznej (o cłach, wysokości wywozu, 
prawach patentowych etc.), powtóre 
w kwestyi komunikacyi handlowej, 
po trzecie w sprawach firm i zawo- 
dów handlowych. 

Dla nas w Austryi wszystko to 
jest „muzyką przyszłości”, a cóż do- 
piero dla Galicyi, nie posiadającej 
nawet zasadniczej rzeczy: statystyki 
przemysłowej. *) 


[UCH PRZEMYSŁ. HANDLOWY 


= 


W rubryce tej pomieszczamy : Zapo- 
trzebowania firm, dostawy i projekto= 
wane przedsiębiorstwa, budowle itp., 
dalej poszukiwane i oferowane zastep- 
stwa tak w przemyśle jak i w handlu. 


Upraszamy interesowanych o prze- 
syłanie informacyi dla tego dzialu. 


*) Istniało ongiś takie biuro statystyczne 
pod kierownictwem dr. Rutowskiego, 
zostało jednak zwinięte. 


Zapotrzebowania: 


Dla przebudowy dworca kolejowego 
w Czerniowcach rozpisała c.k. Dy- 
rekcya ruchu w Czerniowcach ofertę. 

Roboty obejmują: 245.000 m°’ 
robót ziemnych, 13.850 m* budowy 
dróg i przejazdów, 2 mosty, 5 prze- 
pustów, 1 kładkę dla pieszych. 

Plany, kosztorysy, formularze i wa- 
runki ofert są do przejrzenia w kan- 
celaryi c. k. kierownictwa ru- 

chu w Czerniowcach. 

Ostatni termin wnoszenia ofert jest 
5. grudnia 1904 (12 w południe). 
Wadium 3 /, kwoty kosztorysowej. 
Termin ukończenia robót 1, paździer- 
nika 1905. 


Dom handlowy z liczną klijentelą dla 
przemysłu papierowego w War- 
szawie przyjmie zastępstwo następu- 
jących artykułów: Papier jedwabny 
dla gilz cygaretowych, papier na mun- 
sztuki, papier zwykły do druku biały 
i kolorowy, papier do pakowanta. 
Papier jedwabny ma być o ile mo- 
żności przeźroczysty by tytoń prze- 
zierał, 

Wielka firma w Marsylii zamierza 
sprowadzić z Austryi płody  strą- 
czkowe (fasolę, groch, soczewicę, 
bób it. p.), Interesowani raczą podać 
adresy i oferty. 

Ofertę rozpisuje c. k. kolej państwowa 
na następujące zapotrzebowanie na 
TOOS: 

Zaprawy hydrauliczne, to- 
wary kamionkowe i szamoto- 
we, materyały budowlane, pa- 
pę dachową i maź, pokosty i 
laki, liny, powrozy, wyroby 
skórzane, szczotkarskie i mate- 
ryały do oświetlania. 


PRAWY TEHNICZNE ] 


techników. 


Berlin, dnia 10. listopada 1904. 


W przemyśle niemieckim robotni- 
cy wszystkich prawie gałęzi są zor- 
ganizowani w związkach, które strze- 
gą ich praw i dopomagają w walce 
o godziwy byt materyalny członków. 

W niezliczonej tej liczbie fabryk 
ślęczy jednak wielu pracowników, 
niezorganizowanych w silne stowa- 
rzyszenie dla wzajemnego wspierania 
i poprawy bytu materyalnego. 

Jest to znaczna ilość inżynie- 
rów, techników, chemików, 
architektów, wogóle wszystkich 
tych, którzy w przemyśle tym pra- 
cują. Mają oni wielkie i znaczne to- 
warzystwa fachowe, lecz stowarzy- 
szenia te mają na pierwszym planie 
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cele naukowe i rozszerzenie wiedzy 
wśród członków. 

Dopiero w ostatnim czasie pod- 
jęła garstka takich pracowników w 
Berlinie szeroką agitacyę za utwo- 
rzeniem związku pracujących 
w przemyśle urzędników, o 
ile się sam przekonałem, to trzy ty- 
siące zwolenników utworzyło „Bund 
industrieller Beamten“ (Arbeitnehmer- 
bund). 

Na każdym kroku spotykamy w 
Niemczech w przemyśle dużo sil 
technicznych. Jest wprost przepelnie- 
nie. U schyłku 19. wieku zaczęła się 
technika rozwijać w szalonym pę- 
dzie, rozrósł się przemysł w Niem- 
czech, a dobre widoki przynęcały 
wielu do poświęcenia się technicznym 
zawodom. 

Obecnie jest inaczej: wszędzie 
zastój od czterech lat, a wiełki za- 
stęp pracowników technicznych ob- 
niża bardzo wartość ich pracy — im 
wybór większy, tem ludzie wybred- 
niejsi. Są technicy, którzy ukończyli 
znamienicie studya, a gorzej są plat- 
ni, niż przeciętny ślusarz lub me- 
chanik. 

Związek ten ma na celu ulatwienie 
zdobycia pracy siłom technicznym, 
wspomagać więc chce wszystkich 
tych, którzy za granicą szukają miej- 
sca, o ile moźności jednak odradzać 
pragnie młodzieży, opuszczającej ła- 
wę szkolną, poświęcania się zawodo- 
wi technicznemu. 

Członkowie będą mogli korzystać 
z kasy pożyczkowej, z centralnego 
biura pośrednictwa pracy i z wielu 
innych podobnych urządzeń, których 
celem ma być polepszenie bytu ma- 
teryalnego. 

Związek ten nie ma żadnej ten- 
dencyi politycznej, ani religijnej, bo 
wyraźnie zaznacza $. 3. statutów: 
„Die Verfolgung parteipolitischer und 
religióser Zwecke ist absolut ausge- 
schlossen*. 

Nie można już obecnie sądzić, 
jak zapowiedzi szumne w rzeczywi- 
stości wygłądać będą, chwilowo ra- 
dziłbym Polakom, którzy może 
na obczyźnie napotkają agitatora te- 
go Związku, by nie ludzili się nadto 
i obecnie doń nie przystępowali, 
póki te urządzenia nie dadzą dowo- 
dów żywotności. 

"Wogóle, jeżeli Związek chce od- 
radzać młodzieży obranie zawo- 
du technicznego, toć wpierw 
winien wskazać, gdzie są luki do 
wypełnienia, jakim innym zawo- 
dom poświęcić się może młodzież, 
opuszczająca ławę szkolną. Sądzę 
mimo to, że gruntownie i prak- 
tycznie wykształcony inżynier za- 
wsze znajdzie miejsce, zwłaszcza gdy 


zna obce języki. A , 
a Witołd Okoniewski. 
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„Przemysłowiec* Nr. 8 og. zb. Nr. 60. 


O usuwaniu grzyba drzewnego. 


Największym wrogiem budowli 
drewnianych jest grzyb drzewny. — 


Najłatwiej rozwija się w drzewie 
jodłowem, a że teraz przeważnie 


jodły się używa, i to jodłę w lecie 
świeżo rąbaną, wodą splawianą, przez- 
to grzyb grasuje, i często mozolnie 
uzbieranym groszem wybudowany 
dom w krótkim czasie niszczy a grzyb 
wykorzenić się nie daje. 

Niepomoże staranny dobór mate- 
ryału, ściśle wysuszona podsypka pod 
podłogi, izolowanie podłogi od ziemi 
betonem czy asfaltem, jeżeli grzyb 
jest w materyale, użytym nı kon- 


mn SZKIC WENTYLACYI 
PODŁÓGIw CELU ZABEZPIECZENIA 
OD GRZYBA. aa 


strukcyę podłogi. W przestrzeni zam- 
kniętej mniej lub więcej grzyb ostro 
się rozwija, a nawet w razie zupeł- 
nego braku wilgoci jako grzyb suchy 
materyał drzewny niszczy. 

Wszelkie napuszczania materyału 
drzewnego renomowanemi środkami, 
jak Carbolineum, Antimerulion i t. p. 
chronią albo lokalnie materyał od 
zniszczenia grzybem, gdyż przekona- 
łem się, że podłoga wszechstronnie 
Carbolineum napuszczona w miejscu, 
gdzie czoła desek oberżnięto, albo 
stosugi przypasowano, grzybem za- 
każoną została. — Gdy po pewnym 
czasie impregnacya wyparuje grzyb 
swobodnie się rozwija i materyał 
niszczy. $ 

Warunki, w których grzyb się 
rozwija, są: brak powietrza, świat- 
ła — i ewentualnie pewien stopień 
wilgoci. 

Swiatło trudno przypuścić, wilgoć 
może pomimo suchej podsypki z ze- 
wnątrz podłogi pcd nią się dostać — 
więc przystęp powietrza uważam ja- 
ko jedyny środek zabezpieczający 
skutecznie od grzyba. 

Przystęp powietrza powinien być 
jednak tak urządzony, by powietrze 
ciągle w ruchu utrzymać, by ono 
się nieustannie odświeżało, a prze- 


chodząc w przestrzeni próżnej pod 
podłogą i wokoło legarów ciągle po- 
rywało cząstki wilgoci i tym sposo- 
bem przestrzeń pod podłogą sucho 
utrzymywało. 

Podłogi powinny być więc uło- 
żone wolno bez podsypki — tak, by 
legary ziemi nie dotykały, były uło- 
żone na cegłach, a od tych jeszcze 
papą asfaltową lub blachą ołowianą, 
od wilgoci izolowane. 

Powietrze z zewnątrz otworami 
pod podłogę przypuścić a z komi- 
nem lub piecem połączyć — chłodzi 
to podłogę, obniża temperaturę miesz- 
kania, zatem nie jest korzystnem, 
zastosuwuję przeto sposób nastę- 
pujący : 

Podłogę układam jak powyżej 
wskazałem, między szczelnie od ze- 
wnątrz zamkniętemi ścianami, zaś 
powietrze przypuszczam pod podło- 
gę otworami w trzech rogach pokoju 
w podłodze (10 cm) wyrżniętemi, 
ażurowemi drzwiczkami blaszanemi 
zamkniętemi. — Cyrkulacyę powie- 
trza pod podłogą powoduję rurą że- 
lazną 10 cm średnicy w ostatnim 
kanale pieca (rosyjskiego) umieszczo- 
ną, sięgającą od spodu podłogi przez 
całą wysokość pieca — by jeszcze 
10 cm ponad nakrywą pieca wysta- 
wało. 

Różnica wysokości wylotu rury 
nad piecem a spodem podłogi, zatem 
i różnica temperatury powietrza po- 
woduje nawet przy nieopalonym pie- 
cu ciągły lekki powiew powietrza, a 
gdy piec opalony i rura ogrzana 
przewiew powietrza jest nawet silny, 
jednak z powodu rozłożenia otworów 
wentylacyjnych nieszkodliwy, a do 
ogrzania powietrza pokoju znacznie 
się przyczynia. 

Tym sposobem jest powietrze 
ciągle pod podłogą odświeżone, prze- 
szkadza rozwojowi grzyba, odsusza 
możliwą wilgoć pod podłogą, a za- 
razem przyczynia się do szybkiego 
i trwałego ogrzania pokoju. 


Antoni Berko 
budowniczy miejski. 


Stanisław Manduk. 


Kilka słów ogólnych o Ameryce. 
(C. d.) 


Drogi żelazne miejskie (Eleveted 
Railroads) istnieją tylko w kilku mia- 
stach i służą jako łącznik odległych 
części mieszkalnych z handlową. Po- 
ciągi biegną między domami, po uli- 
cach, na wiaduktach żelaznych, na 
wysokości pierwszego piętra. Popęd 
(od niedawna) elektryczny. Pociąg 
składa się z trzech do pięciu wago- 
nów, większych od tramwajowych, 
z hamulcami powietrznymi. Staje co 
kilka ulic. Wejście po schodkach. 


W New-Yorku stacye na 23 ulicy 
(shopping distrićt) mają ruchome scho- 
dy. Cena biletu 5 c. Szybkość prze- 
jazdu 40 minut, od South Ferry do 
96-ej ulicy (6 mil. =9%6 km). Rano, 
gdy wagony są przepełnione udają- 
cymi się do zajęć, a wieczorem — 
wracającymi, wypuszczane bywają 
„expresy“. (Cena biletu ta sama.) Za- 
trzymują się one dopiero w dole miasta. 
Powolniejsze pociągi wjeżdżając, na 
trzecią parę szyn, ustępują miejsca 
„eXpresowi*. 

Drogę żel. miejską w Chicago po- 
dajemy dla przykładu na rys. 20 i 21*). 

Niejaki John B. Mc Donald, 
wychodząc z założenia, że wyspa 
„Manhatten“, na której znajduje się 
New-York, jest długą i wązką, część 
handlową ma na samym dole, mie- 
szkalną w górze miasta i ludność 
szybko się powiększa, przedstawił 
zarządowi New-Yorku, projekt budo- 
wy drogi żel. podziemnej (The Rapid 
Transid Railroad). Propozycyę przy- 
jęto i p. Me. Donald dostał od Muni- 
cypalności pożyczkę, w wysokości 
35 milionów dolarów, którą ma spłacić 
w przeciągu 50 lat. Po tym to czasie, 
miasto ma prawo wykupić drogę że- 
lazną w sumie wydatków wyłożonych 
na jej budowę. Roboty zaczęto w 1900 
r, aw r. b. mają być ukończone. 

Kolej zaczyna się koło ratusza. 
Zachodnią stroną miasta dojdzie do 
„Kingsbridge“, wschodnią do „Bronx 
Park“. W górze miasta wyjdzie z tu- 
nelu i iść będzie po wiadukcie. Dłu- 
gość tunelu wynosić będzie 21 mil 
(33:6 km). Wysokość tunelu 13 stóp, 
szerokość 25 st., w miejscach gdzie 
będą 2 pary szyn, a 50 stóp dla 4 
par szyn. Konstrukcya cała z żelaza 
i betonu, podłogiasfaltowe. Popęd elek- 
tryczny (system trzyfazowy). Szyb- 
kość pociągów ma być: lokalnych 
21 minut, od ratusza do 96 ulicy, 
„expresu“ — 13 minut. Gdy bawiłem 
w New-Yorku, roboty były w pełni, 
prowadzone z istotnie amerykańską 
energią (por. rys. 22%) i 23). 

Drogi żelazne (Railroads). Nigdzie 
chyba tak wygodnie nie podróżuje 
się, jak w Ameryce. Szczególniej droga 
żelazna Pensylwańska „Pensylvania 
Railroad", jako najbogatsza, urządzo- 
na jest ze wszelkiemi nowoczesnemi 
ulepszeniami. 

Dworce duże. Jedna wielka, wy- 
soka sala — to ogólna poczekalnia. 
W niej stoją rzędami ławki dębowe 
lub orzechowe (jak w teatrze), na po- 
sadzce terrakotowej; Ściany wykła- 
dane marmurem, sufit drzewem; pełno 
światła i bronzów. Na jednej ścianie 
sali: kilka okienek do sprzedaży bi- 
letów, biuro informacyjne, telegraf, 

*) Ryciny 20, 21, 22, umieszczono w 
poprzednim numerze. 
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telefony i pokój do ręcznych pakun- 
ków. Po drugiej stronie: dwie sale 
restauracyjne, tańsza i droższa; pa- 
larnia, gdyż na sali ogólnej nie wolno 
jest palić; fryzyer, umywalnie i ustępy. 
Na trzeciej ścianie, wysoko — zegar. 
Paru drzwiami wychodzi się na pe- 
ton; jest to wielka kryta hala, o kon- 
strukcyi żelaznej, na kilka pociągów. 
(Miasto St. Louis posiada największy 
dworzec; na „Union Station* stoją 
32 pociągi.) Część peronu odgrodzoną 
jest sztachetami, w których, do każ- 
dej pary pociągów prowadzą drzwi. 
Przy przejściu, dziurkują bilety. Nad 
drzwiami napisy, gdzie pociąg odeho- 
dzi, i o której godzinie, wieczorem 
napisy oświetlone. Wszędzie wzorowy 
porządek i czystość. 

Każdy pociąg składa się: z wiel- 
kiego parowozu, brankardu, wagonu 
pocztowego i trzech lub więcej wa- 
gonów pasażerskich. Pociągi są: 
„mail“ (pocztowe), „express“ i „li- 
mited“ (ograniczona liczba pasażerów). 
Pocztowe zatrzymują się na każdej 
stacyj, „expres“ i „limited“ -— zabie- 
rają pocztę w biegu. W pociągach 
jest jedna klasa, lecz wagony dzielą 
się: na „regular cars“ (zwykłe) i „Pul- 
mann sleeping and coach cars* (wa 
gony sypialne i fotelowe Pullmann'a). 
Wszystkie są na 12 kołach, długie, 
szerokie — pudła drewniane, na ze- 
"wnątrz malowane, wewnątrz wykła- 
dane fornierem mahoniowym; podłoga 
cała pokryta miękkim kobiercem, okna 
duże. 

Wagony amerykańskie zasadniczo 
tem się jeszcze różnią od europej- 
skich, że gdy te ostatnie dzielą się 
na szereg przedziałów, tamte są bu- 
dowane zawsze w postaci jednego 
dużego pokoju. 

Zwykłe wagony mają dwuosobo- 
we ławki i oparcia pokryte pluszem 
czerwonym, które są tak ustawione, 
że wszyscy siedzą tyłem obróceni do 
siebie. Za przejazd, tym wagonem, 
płaci się 2 c. od mili i 150 funtów 
bagażu darmo. 

Chcąc jechać wagonem zwanym 
„prawdziwy Pullmann* (wyrabianym 
w fabryce pod Chicago), dopłaca się 
do poprzedniego biletu za 12 godzin 
jazdy 2 dolary. Wagony te są ze- 
wnątrz i wewnątrz jeszcze zbytkowniej 
urządzone i tem się różnią od poprzed- 
nich, że „wagon fotelowy* zamiast 
ławek, ma wybite pluszem zielonym 
fotele o jednej nodze, obracające się 
na sworzniu. 

Wagony sypialne mają ławki po- 
kryte suknem szarem; w dzień po- 


dobne do „zwykłych“, w nocy zsu- 
wają się ławki, podnoszą się wewnę- 
trzne przepierzenia do góry, ściany 
boczne opadają i tworzą się górne 
łóżka. Tamiże schowane są poduszki 
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mocnik konduktora umieszcza pasa 
żerom ich ręczne pakunki na małych 
półkach, lub też zabiera je do spe- 
cyalnego przedziału. Robi to sam, 
bez proszenia, szybko, usłużnie. Wcho- 


Ryc. 23. BUDOWA DROGI ŻEL. MIEJSKIEJ PODZIEMNEJ W: NEW-YORKU. 


kołdry, firanki it. p. Na noc zamienia 
się wagon na szereg celek, zasłonię- 
tych lirankami. Na przeciwległych 
końcach wagonu dwie umywalnie: 
męska i damska, ze wszelkimi przy- 
borami. Wagony te niosą jeszcze 
spokojniej niż poprzednie. 

Pociąg odchodzi punktualnie, je- 
dynie na wołanie służby: gotowe. 
Gdy pociąg rusza, dzwon, umieszczo- 
ny na wierzchu kotla parowozu za- 
czyna dzwonić, wprowadzony w ruch 
odpowiednim przyrządem mechani- 
cznym. Głos jego milknie dopiero 
wtedy, gdy pociąg znajduje się za 
obrębem stacyi 1 jest już w pełnym 
biegu. Co pewną chwilę odzywa się 
doniosły głos świstawki; to maszy- 
nista ostrzega przejeżdżających przez 
plant kolejowy. Przejazdy bowiem są 
zawsze otwarte i oznaczone płotem 
ażurowym, na biało malowanym. 
Dróżników przejazdowych niema. 

Z chwilą, gdy pociąg odjeżdża, 
zamykają szczelnie wszystkie wa- 
gony, by przzciągów nie było. Po- 


'* Leon Nowosad 


Absolwent c. k. Technologicznego muzeum 


przem. we Wiedniu. 


dzi konduktor, odbiera bilety, dając 
w zamian odpowiednio wycięte, kartki 
kolorowe. Potem pomocnik roznosi 
pisma, słodycze, owoce po cenach 
zwykłych, a przed każdą stacyą (na 
5 minut) informuje o dojeździe do niej. 
Palić w wagonach nie wolno, jest 
do tego specyalny mały przedział, 
w którym ławki obite są skórą. I znów 
z chwilą zbliżania się do stacyi odzy- 
wa się głos dzwonu, pociąg bieg 
zwalnia i nagle staje. 

Przed każdą stacyą końcową zja- 
wia się w wagonach urzędnik „to- 
warzystwa expressowego*, któremu 
oddaje się kwit bagażowy, dyktuje 
adres, pod który ma rzeczy odeslać 
tegoż dnia lub następnego, płacąc 25 
cent. od sztuki. 

Widząc jak doniosłą rolę w handlu 
amerykańskim odgrywają towarzy- 
stwa „expresowe*, muszę i im słów 
kilka poświęcić. Zastępują one do 
pewnego stopnia pocztę. 

(C. d. n.) 
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dla dam, mẹęźezyzn i dzieci — specyalista obu. 
wia dla nóg dotkliwych i ułomnych. Osobny dein 
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we Lwowie, Pasaż Mikolascha. 


R 


Przemysłowiec* Nr. 8. og. zb. Nr. 60. 


Inż. T. Marylin. 


Fotografowanie wnetrza oka. 


Technika współczesna roz- 
szerza nieustannie swe panowanie, 
a ostatnie czasy stwierdzają jak do- 
niosłą odgrywa ona rolę na polu 
medycyny -- lecznictwa. 

Postępy w tej dziedzinie zasługują 
na pierwszorzędną uwagę tak leka- 
rzy, jak i szerokiego ogółu. 

Oto np. fotografia jest dziś 
nieodstępną prawie od medycyny. 
Każda większa klinika posiada kame- 
rę fotograficzną, a zastosowanie jej 
jest bardzo częste. 

Złośliwe narośle kości lub tkanek, 
zmiany tychże, wykazuje płyta fo- 
tograficzna o wiele dokładniej, 
aniżeli odręczny rysunek; polepszenie 
lub pogorszenie da się więc skonsta- 
tować szeregiem zdjęć, ilustrują- 
cych przebieg choroby. 

Zwyrodnienie, zniekształcenia u- 
trwalone na płycie fotograficznej słu- 
żą do poglądowego nauczania i przed- 
stawienia laikom, — zwłaszcza zdjęcia 
przed operacyą i po niej. Medy- 
cyna sądowa posługuje się również 
w wielu wypadkach fotografią. 

9t 


Ryc. 1. Urządzenie dla zdjęcia wnętrza oka. 


Cóż dopiero mówić o „roentge- 
nografii dającej lekarzowi jak gdy- 
by nowy organ wzroku, o mikro- 
fotografii nieodzownej dla baktero- 
logi, o kinematograficznych 
zdjęciach dokonywanych operacyi — 
wszystko to otwiera nauce lecznictwa 
nowe pole badań i zastosowań dla 
dobra i zdrowia ludzkości. 

Fotografia w lecznictwie nie ogra- 
nicza się jednak tylko na zdjęciach 
widzialnych kształtów powierzchni cia- 
ła ludzkiego, ale daje nam i obrazy 
w nętrza; prócz znanych zdjęć roent- 
genowskich mamy do zaznaczenia 
niezwykle zajmujące i ważne zasto- 
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sowanie, mianowicie: zdjęcia wnę- 


j trza oka. 


Już dawniej starano się o to; obraz 
bowiem oka odsłania nietylko choroby 
lokalne wzroku, ale służy do dya- 
gnozy, rozpoznawania chorób orga- 
nizmu, jak np. choroby nerek. 

Trzeba sobie uprzytomnić wszy- 
stkie trudności, jakie przedstawia od- 
fotografowanie wnętrza oka, otrzy- 
manie obrazu siatkówki, naczyniówki 
(najgłębiej położonych części wzroku), 
aby zrozumieć doniosłość wynalazku 
umożliwiającego otrzymanie takiego 
zdjęcia. 


Ryc. 2. Dna oka zdrowego 
(wedle fotografii Dra Dimmiera). 


Ryc. 3. Dno oka przy zapaleniu siatkówki 
(wedle fotografii Dra Dimmlera). 

Przedewszystkiem rzucić trzeba 
dostateczną ilość światła przez wąski 
otwór źrenicy, aby oświetlić dno oka, 
a następnie światło to, po wniknię- 
ciu przez rogówkę, soczewkę, ciałko 
szkliste tam i z powrotem, musi być 
jeszcze tak intenzywne, by działało 
na kliszę momentalnie (czas ekspo- 
zycyi 1/1 — 7/9 sekundy). 

Dalej posiada dno oka z powodu 
rozgałęzienia naczyń krwionośnych 
barwę czerwoną (klisza jest najmniej 
czuła na barwę czerwoną) a w koń- 
cu powstają refleksy na rogówce 
w soczewce. 

W jaki więc sposób dokonał zdję- 
cia prof. Dr. Dimmler, zdjęcia które 
obudziło żywe zainteresowanie tak 
lekarzy, jak i fotografów? 

Urządzenie aparatu przedstawia 
ryc. |, a zasadniczą rzeczą jest, iż 
światło wpada przez jedną połowę 
oka, występujące zaś promienie z dru- 
giej połowy użyte są dla zdjęcia fo- 
tograficznego. 

Zwierciadełko $, znajdujące się 
przed połową rozszerzonej (atropiną) 
źrenicy, rzuca silne światło elektrycz- 
nej lampy łukowej L (przez soczew- 


kę skupiającą C, diafragmę V, i po- 
dwójne soczewki B) na wiełki owal 
siatkówki ab. 

Obraz siatkówki ab odwraca oku- 
lar dalekowidzowy O, dalej przez 
zasłonięty do połowy objektyw 
(Planar Zeissa) O, na kliszę fotogra- 
ficzną P. Żasłonięcie do polowy so- 
czewki O, umożliwia zatrzymanie 
tych promieni, które mimo zasłonię- 
cia przez zwierciadło § mogłyvy się 
przedostać z oświetlonego oka na 
kliszę. Przy V, znajduje się podłu- 
żna szpara z zatrzaskiem (Schlitz- 
verschlus). 

Dla zdjęcia ustała się głowę pa- 
cyenta i oko fotografowane w ten 
sposób, iż drugie oko skierowane jest 
na punkt błyszczący. Po nastawie- 
niu na szybie matowej otwiera się 
przykrywkę przy O,, napina zatrzask, 
zapala lampę łukową, puszcza za- 
irzaskVą i... zdjęcie dokonane. 

Z powodu błyskawicznego zdję- 
cia ('/, sekundy) drgnienie powiek 
lub oka nie wpływa na obraz. Ryc. 2 
przedstawia fotografię dna oka zdro- 
wego, ryc. 3. oka przy zapaleniu siat- 
kówki, jakie objawia się przy cier- 
pieniu nerek. (Charakterystyczne są 
białe plamki i ciemne chorobowe na- 
gromadzenia warstewek barwika, wy- 
wołane rozpadaniem się elementów 
siatkówki. , 

Możność fotografowania wnętrza 
oka jest postępem znacznym, olbrzy- 
mią pomocą dla okulisty i cierpiącej 
ludzkości. 


RZEMYSŁ A ARTYSTYCZNY 


Nauka rysunku. 


Pan T. Jaroszyński pisząc o Mu- 
zeum rzemiosł w „Kuryerze warsza- 
wskim* w artykule pod powyższym 
tytułem, tak objaśnia naukę ry- 
sunku. 

W Anglii, stawianej za przykład 
do naśladowania, najpierw odezwał 
się w imię sztuki i piękna namiętny 
protest przeciw zohydzeniu wytwór- 
czości przemysłowej, przez tandetę 
fabryczną. 

Za przewodem słynnego humani- 
sty, Johna Ruskina, grono artystów, 
literatow i myślicieli słowem i czynem 
propagować zaczęło ideę wyzwolenia 
rzemiosł z pod jarzma przemocy fa- 
brycznej, podniesienia rękodzielnictwa 
do znaczenia sztuki, którą jest rzeczy- 
wiście w swojej istocie. Myśl czło- 
wieka, objawiająca się indywidualnie 
w jego utworze, choćby to był pro- 
sty stołek, lub zwykły garnek, nadaje 
utworowi temu piętno twórczości ar- 
tystycznej. Piętno takie odciśnięto na 
wszystkiem, co nas najbliżej otacza, 
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na sprzętach codziennego użytku, jako 
rzecz piękna, jako objaw sztuki, od- 
blask ducha twórczego, wywołać w nas 
musi uczucie radości i zadowolenia 
estetycznego. 

Oto zasadniczy punkt wyjścia re- 
formatorów angielskich w pojmowa- 
niu cełów i zadań sztuki. Każdy naj- 
pospolitszy przedmiot, wychodzący 
z rąk rzemieślnika, powinien mieć styl 
własny. W estetycznym więc rozwoju 
założenia tego występuje na miejsce 
naczelne zdobnictwo, jako wyraz naj- 
bardziej osobisty skłonności i uzdolnień 
artystycznych rzemieślnika — i zjawia 
się owo, słusznie przyjęte obecnie 
przez cały Świat cywilizowany, przy- 
znanie sztukom stosowanym, czyli 
dekoracyjnym, równych praw ze sztu- 
ką tak zwaną czystą. 

Artysta powstał z rzemieślnika, 
a potem się od niego odwrócił z po- 
gardą. IKonwenans, dzięki zasługom, 
potędze twórczej i znaczeniu w sztuce 
pewnych jednostek genialnych, przy- 
znał im znaczne przywileje i wyró- 
żnienia. 

Dziś spokojnie osądzić możemy, 
ile niejednokrotnie niedołęztwa i po- 
spolitości tkwi w obrazie stalugowym, 
a ile natomiast szczerego natchnienia 
i wysokiego artyzmu zawiera w sobie 
niejedna kompozycya z zakresu sztuki 
zastosowanej do przemysłu. 

Wiljam Morris, jeden z najgor- 
liwszych propagatorów reformy este- 
tycznej w Anglii, poeta, rysownik, 
powieściopisarz, fabrykant, mówca, 
agitator społeczny, dziedzic zaszczyt- 
nego stanowiska poety-laureata po 
śmierci Tennysona, a który w po- 
gadankach swoich najchętniej nazy- 
wał się starym rzemieślnikiem, tak 
mówi o celach sztuk dekoracyjnych: 
„Wpajać w ludzi upodobanie arty- 
styczne do rzeczy, których koniecznie 
muszą używać — oto cel jeden; wpa- 
jać w ludzi upodobanie artystyc ne 
do rzeczy, które koniecznie muszą 
wykonywać — oto ich drugi obo- 
wiązek. Upodobanie takie dają wszy- 
stkim rozkosz już z samego otocze- 
nia się przedmiotami pięknymi — wy- 
konawcom zaś tych przedmiotów, za- 
dowolenie estetyczne przy pracy. 
Wzbudzają one w nich ambicye ar- 
tystyczne, które chronią od pogrąże- 
nia się w niedbalstwie spekulacyjnem, 
a tem samem podnoszą ich godność 
osobistą“. 

Rola więc sztuk dekoracyjnych 
w Życiu społecznem nie jest bynaj- 
mniej tak bardzo podrzędną. Dla 
uprawy ich, rozwoju poczucia i ro- 
zumienia potrzebna jest przedewszy- 
stkiem nauka rysunku dla wszystkich. 
Tenże Morris powiada między innemi: 
„Oczywiście, że wszyscy rzemieślnicy, 
mający się zajmować wspomnianemi 
studyami (nad sztuką), jak również 


wykonywaniem sztuk, muszą prze- 
dewszystkiem wyuczyć się bardzo 
starannie rysować i wogóle wszyscy 
ludzie — o ile nie zachodzi jakaś 
przeszkoda fizyczna — powinni się 
uczyć rysować; wszelako sztuka ta 
nie powinna być li tylko sztuką wzro- 
kowo opanowania rysunku — lecz 
środkiem do celu, mianowicie naby- 
waniem zdolności wogóle da zajmo- 
wania się sztukami”. 

Zasada powszechnej nauki rysun- 
ku, jako najogólniejsza podstawa do 
zajmowania się sztukami, postawiona 
tak przez człowieka, który niewąt- 
pliwie znał się na tem doskonale, 
bo większość wysiłków swojego ży- 
cia, swojej inteligencyi i energii wło- 
żył w sprawę rozwoju przemyslu 
artystycznego, który osobiście kiero- 
wał wielką pracownią witraży, pra- 
cowniami gobelinów, mebli, druków 
i innych, świadczy, jak doniosłe zna- 
czenie dla naszego przemysłu i rę- 
kodzielnictwa mieć powinny sale ry- 
sunkowe przy Muzeum rzemićsł i 
sztuki stosowanej. 


Głosy z kraju. a 


Gtoas poznańskiego „Przemysłowca”, 
Drobny handel. 


Żyjemy w czasie rozwoju i po- 
stępu gospodarczego, w czasach, gdzie 
handel i przemysł się wzmogły się 
do niebywałych rozmiarów. 

Ten nadzwyczajny rozwój prze- 
mysłu i handlu nie stłumił jednakże 
bynajmniej walki o byt, przeciwnie, 
warunki bytu dziś są daleko więcej 
zaostrzone niż dawnemi czasy. Walka 
taka wyrabia w społeczeństwach siły, 
hartuje ludzi. Im więcej społeczeń- 
stwa i narody wysilają się, aby 
w dziedzinie handlu i przemysłu osię- 
gnąć jak najwyższe rezultaty, jak 
najpierwsze w świecie stanowisko 
i znaczenie, tem więcej rośnie ich 
zamożność i potęga. Przykładem An- 
glia, Niemcy a  przedewszystkięm 
Stany Zjednoczone północnej Ameryki. 

Walka taka, wymaga wiele dziel- 
ności, wytrwałości, ogromnego za- 
sobu pracy fizycznej i umysłowej. 
Wymaga ona też ofiar. 

Jako przemysłowcy i handlowcy 
Polacy w świecie nie znaczą nic i nie 
dziwić się, że kraj wyłącznie rolniczy, 
nie czuje się powołanym ani skłon- 
nym do zaznaczenia swej działalności 
w tych dwu dziedzinach. Usposobie- 
nie Polaka do dążeń Świata handlowo- 
przemysłowego stoi w najwyrażniej- 
szem przeciwieństwie. Inne narody 
widzą w handlu i przemyśle najlep- 
sze środki ku zdobyciu sobie chleba, 
ku zdobyciu wiedzy, siły, potęgi 
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i sławy. Myśmy się przykuli do roli 
i poza nią nie chcemy widzieć przy- 
szłości. Tak się przynajmniej wydaje. 
obecnie walka o byt toczy się z nie- 
pokonaną siłą a wytężone usiłowania 
jak i dążenia narodów zdobywają 
niezmierne bogactwa. 

Najgorsza, że te bogactwa w zna- 
cznej części z pod naszych stóp, 
z naszych rąk, się usuwają: a my 
na tę walkę chmurną i groźną pa- 
trzymy okiem swobody i pogody. 
Jakoś to będzie! 

Pod zaborem pruskim zaniedbaliśmy 
handel i przemysł przez nieprzystó- 
sowanie się do nowych przeobrażeń, 
do nowych potrzeb życia. Bardzo wiele 
gałęzi przemysłu i handlu mogliśmy 
i powinniśmy byli uchwycić, podnieść 
i doprowadzić do rozkwitu — ale do 
tego nas nie ma. Z niechęcią się za- 
bieramy do przemysłu, do handlu, 
zawsze prawie tylko w rękawiczkach, 
łakierkach i w cylindrze. To też nie 
dziw, że ilekroć powstawały u nas 
znaczniejsze przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe i handlowe, żywotność ich 
równocześnie niemal ze śmiercią za- 
łożycieli słabła, aż doszło do upadku. 
To też jak już nieraz zaznaczono, 
nie mamy wcale domów tradycyj- 
nych w przemyśle i handlu. U nas 
nie jest zaszczytem, ani hono- 
rem być wielkim przemysłowcem, 
lub handlowcem. Każdemu mieszczu- 
chowi pachnie wieś i jasnie pnństwo! 

Tymczasem szlachta sromotnie 
zaprzepaszcza ziemię, sprzedając ją 
za judaszowski grosz, tratuje nogami 
dolę robotników i rzemieślników. Zie- 
mia z pod nóg nam się usuwa. 
W handlu i przemyśle nie umiemy 
i nie chcemy zająć stanowisk odpo- 
wiednich, więc jakaż przyszłość na- 
sza, gdzież gospodarcza nasza nieza- 
leżność ? 

Poruszywszy tylko tę palącą spra- 
wę, do której zresztą wkrótce powró- 
cimy, zamierzamy więc obszerniej się 
rozpatrzeć w położeniu naszego dro- 
bnego handlu, wiemy i widzimy, 
że handel drobny liczebnie w osta- 
tnich latach wzrósł znacznie; wiemy 
też, że z niejednego posterunku wy- 
parliśmy wrogów. 

Tak samo wiemy, że na ogół 
drobny handel mimo bardzo trudnych 
warunków podnosi się, rozwija i na- 
wet wzmaga, ale na odwrót pokazuje 
się,że bardzo wiele rodzin tego han- 
dlu drobnego utrzymać nie umie, że 
jedni słabo tylko wegetują, inni ban- 
krutują. Na czem, od kogo ta dola 
zależy? 

Wiek 19-ty dał światu wielkie 
linie i drogi komunikacyjne, dał pa- 
rowe statki i koleje, telefony, dal zu- 
żytkowanie w najobszerniejszy spo- 
sób elektryczności a tem samem umo- 
żliwił w ogóle dopiero na wielkie 
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rozmiary nabywanie krajowych i za- 
granicznych produktów rolnych i prze- 
mysłowych; uczonego i t. p. skłania 
do córaz większego zapotrzebowania. 
Pośrednikiem zaś, który wszelkie te 
wzmożone zapotrzebowania zaspakaja, 
jest drobny handel. 


b 


A 


Dr. Zofia Golińska. l 


Kobieta obywatelka. 


(Dokończenie). 

Podatek krwi, który przez służbę 
wojskową składa narodowi mężczy- 
zna, był przez długie wieki przywi- 
lejem wyższych warstw społecznych. 
Przodujące w narodzie stanowisko 
okupywał szlachcic narażeniem życia 
w obronie granic. 
ustrojów społecznych, poparta zapo- 
trzebowaniem milionowych armii, za- 
mienia ten obowiązek warstw wybra- 
nych na powszechną służbę wojskową, 
od której nikomu uchylać się nie wol- 
no, o ile odpowiada stawianym żoł- 
nierzowi warunkom fizycznego i umy- 
słowego rozwoju. 

Byłoby nietylko anachronizmem, 
ale wprost Śmiesznością, gdybyśmy 
dziś, gdy miłitaryzm uważamy za 
instytucyę wsteczną i antycywiliza- 
cyjną, żądali w imię równouprawnie- 
nia służby wojskowej kobiet. Ko- 
bieta jako matka składa podatek 
krwi i naraża życe, ilekroć daje ży- 
cie. Jako obywatelka ubiega się prze- 
cież o konieczny udział w slużbie 
dla ogółu, a każda zdobyta w pra- 
cach kulturalnych placówka jest przy- 
wilejem tej garstki, która ogółowi 
kobiet przoduje. Zamieńmy ten przy- 
wilej na obowiązek! Niech każda 
kobieta poświęci rok jeden na 
wyłączną służbę społeczną”). 
Najodpowiedniejszym będzie do tego 
czas między 18 a 22 rokiem życia, 
a zatem lata pełnej już dojrzałości, 
po ukończeniu nauk, a przed wstą- 
pieniem do pracy zarobkowej, iub 
w związki małżeńskie. W tym roku 
kobiety nie rozporządzałyby sobą, 
tak jak nie rozporządza sobą żoł- 
nierz, komitety obywatelskie stara- 
łyby się o jak najszybsze wyszko- 
lenie pracownic społecznych i jak 
najwydatniejsze ich  zużytkowanie. 
Szpitale, ochrony, domy ludowe, ko- 
operatywy, więzienia  otrzymałyby 
opiekę młodych, dzielnych, przygoto- 
wanych odpowiednio sił kobiecych. 
Obowiązków tych nie traktowanoby 


*) Podobne projekta zjawiały się już 
w  feministycznej literaturze niemieckiej, 
o iie wiem jednak nikt ich bliżej nię spre- 
cyzował. 


Demokratyzacya 


dorywczo, lecz systematycznie, wkła- 
dając w nie zapał młodego serca 
i siły zdrowych, nieznużonych mięśni. 
Jednocześnie młodym pracowniczkom 
dopomagaćby należało przez odpo- 
wiednią lekturę pouczenia i odczyty 
do wyrobienia sobie należytego po- 
jęcia o stosunki jednostki do. narodu 
i społeczeństwu. Nie chodzi bowiem 
o to, ażeby obowiązkowy rok służby 
społecznej zastąpić miał dzisiejszą 
dobrowolną pracę po stowarzysze- 
niach czy instytucyach, ale żeby do 
niej gruntownie przygotował, dając 
jednocześnie zastęp sił do pracy. 

Taka organizacya mogłaby nie- 
wątpliwie wysunąć kobiety na czoło 
wewnętrznej kulturalnej pracy, od- 
dałaby w ich ręce reformę społeczną 
i odrodzenie moralne narodów. Obok 
ogólnych podstaw, jakie daje wy- 
kształcenie i dobrych chęci, na ja- 
kich i dziś nie zbywa, zdobyłyby 
one znajomość szczegółów tej pracy, 
że tak powiem jej technikę. Dla je- 
dnostek z klas zamożniejszych taki 
rok pracy społecznej przynosiłby wy- 
robienie sił fizycznych, zahartowanie 
nerwów, zetknięcie się z życiem 
realnem, zbliżenie z kobietami z ludu 
i to w czasie poświęcanym dziś ty- 
lekroć wyłącznie na denerwujące 
i wątpliwe uciechy towarzyskie. Dla 
dziewcząt z ludu byłoby to zetknię- 
cie się z kulturą dzisiejszą, którego 
szkoła ludowa dać nie może. 

Porównywując ideał kobiety-oby- 
watelki, jaki nam przekazały wieki 
dawniejsze, a zwłaszcza epoka ro- 
mantyczna, z dzisiejszem jego poj- 
mowaniem, uderzy nas niewątpliwie 
różnica poglądów: 

Wysokie i małej liczbie wybra- 
nych dostępne bohaterstwo, i praca 
dnia każdego, która dałaby się na- 
wet ująć w ramy pewnej normy 
i obowiązku powszedniego... Pierwsze 
choć mgliste i odległe majaczy zło- 
tawym odblaskiem aureoli, drugie 
zniechęca koniecznością wytrwania 
na monotonnej nieraz i nużącej dro- 
dze codziennych obowiązków. 

A o przecież nie dawnym, ale dzi- 
siejszym dążeniom przyznać musimy 
wyższość, jeżeli będziemy je mie- 
rzyli skalą duchowego napięcia, ja- 
kiego dziś i dawniej wymagało 
życie. 

Dzisiejsze pojęcie kobiety-obywa- 
telki żąda nie czynu jednostki, ale 
dążeń i usiłowań wszystkich, nie je- 
dnorazowego wysiłku woli, ale do- 
strojenia całego życia do potrzeb 
ogółu. Obowiązek obywatęlski dziś, 
to stale iść naprzód, wyczuwać nowe 
wartości, nieustannie zapomin ć o tro- 
skach własnego życia, a pomnieć 
na wielkie zadania jutra. Droga pro- 
wadzi tu przez drobne prace, wy- 
siłki codzienne, wśród zastępu pra- 


cowniczek mnożących się coraz bar- 
dziej. One to stanowią podłoże dla 
czynów heroicznych, dla ofiarności 
całego ja, dla genialnych rzutów 
myśli i olbrzymich wylewów uczucia. 
Zjawią się te momenty bohaterskie, 
skoro nadejdzie odpowiednia chwila, 
a tembardziej zaważą na szali losów 
społeczeństwa, im więcej jednostek 
pojmie je, podtrzyma i zużytkuje dla 
dobra ogółu. 


Xronika techniczno - przem. 
Projekt toru przemysłowego z Za: 
kopanego pod Swinnicę. 


Sprawa ta była już niejednokrot- 
nie polecaną. Siedm kilometrów od 
stacyi Zakopane na chłopskich grun- 
tach, są nieptzebrane masy wybor- 
nego granitu. Jeżeli nie ułatwimy 
jego zwózki do stacyi, zapłacimy 
Forsterowi z Freiwaldu co najmniej 
około 4 milionów koron za granit 
potrzebny do śluz i portów galicyj- 
skich. W sąsiedztwie łomów grani- 
towych leżą pokłady wybornej rudy 
żelaznej wysokoprocentowej, wystawa 
metalowa krakowska wykazała, że 
jak długo nie rozpoczniemy od su- 
rowca, będziemy zawsze zawiśli od 
zagranicy! Przyznanie 36.000 koron 
jako krajowej gwarancyi rocznej 
umożliwiłaby budowę tej ekonomicz- 
nej kolejki i powoła do życia dwie 
nowe, a bardzo ważne gałęzie prze- 
mysłu. 


Wędrowne kursy mleczarskie. 


Wobec tego, że wiele mleczarń 
niema dostatecznie w swym zawo- 
dzie przygotowanego personalu, a 
mleczarnie dworskie prowadzone są 
przeważnie przez osoby, które zu- 
pełnie nie miały możności nabytia 
potrzebnych do tego wiadomości bądź 
to w szkole mleczarskiej bądź też na 
kursie mleczarskim, krajowe Biuro 
mleczarskie przy Wydziale krajowym, 
rozpoczyna urządzanie krótkich kur- 
sów 3 do ł-dniowych, w wy- 
branych na ten cel mleczarniach 
w rozmaitych okolicach kraju. 

Zadaniem kursów będzie poucze- 
nie o obchodzeniu się z nabiałem, 
odtłuszczaniu zapomocą wirówki (cen- 
tryfugi) zakwaszaniu śmietanki, zbi- 
janiu masła, opakowaniu, prowadze- 
nia rachunków mleczarskich, kalku- 
lacyi itd. 

Uczestnicy kursu zajęci będą 
przedewszystkiem własno- 
ręcznem wykonywaniem roz- 
maitych czynności w mle- 
czarni pod kierunkiem instruktorów 
mleczarstwa; reszta czasu poświęcona 
będzie wyjaśnieniu wykonywanych 
czynności, 
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Na kurs przyjmowani będą kie- 
rownicy lub Kierowniczki ręcznych 
mleczarń, którzy zajęci byli w mle- 
czarni przynajmniej w ciągu pół róku. 
Uczestnicy przyjmowani będą bez- 
płatnie. 

Kursa będą odbywały się w miarę 
napływających zgłoszeń. 


Miasta zdrowia. 


W Anglii utworzyły się związki, 
mające na celu zakładanie miast dla 
ludności roboczej i ubogiej, w miej- 
scowościach zdrowotnych tak by 
każdy dom otoczony był ogrodem, 
a ludność nie gromadziła się w znacz- 
niejszej ilości pod jednym dachem, 
jak to ma miejsce obecnie w wiel- 
kich środowiskach ruchu przemysło- 
wego. Jedno z takich towarzystw, 
zamierza właśnie urzeczywistnić ten 
idealny projekt; nabywając znacz- 
niejszej rozległości majątek, w celu 
założenia w nim miasta, gdzie lud- 
ność robocza (rękodzielnicy), mogłaby 
mieszkać w warunkach zdrowotnych, 
zajmując się jednocześnie swojem 
rzemiosłem. Ponieważ jednak ruch 
rękodzielniczy koncentruje się obecnie 
przeważnie w Londynie i większych 
miastach, towarzystwo przeto zamie- 
rza zaproponować większym właści- 
cielom zakładów  rękodzielniczych 
Londynu przeniesienie tych zakładów 
do nowo zakładanego miasta. Obli- 
czono, że około 600,000 ludzi mo- 
głoby w ten sposób przesiedlić się 
do nowego „miasta zdrowia“. 


Bawełna 


Zbiór bawełny w Środkowej Azyi, 
ma być w tym roku nadzwyczaj po- 
myślny. Konsumenci nie śpieszą się 
jeszcze z zakupami, gdyż spodziewają 
się obniżenia ceny. c 


Wprowadzenie żelaza 
nizmu. 


Stacya agronomiczno -bakteryolo- 
giczna w Wiedniu podjęła bardzo zaj- 
mujące doświadczenia, by wprowa- 
dzić do organizmu ludzkiego 
sole żelaza w sposób pożyteczny. Że- 
lazo, jak wiadomo odgrywa ważną 
rolę w naszym organizmie i jako śro- 
dek leczniczy; zwykle jednakże pre- 
paraty żelaza, które się zażywa, nie 
osiągają należytego skutku, ponieważ 
organizm nie dokładnie je sobie przy- 
swaja. Asymilacya żelaza odbywa się 
o wiele lepiej, jeżeli żelazo wprowa- 
dza się do organizmu ża pomocą po- 
karmów roślinnych. Otóż chodzi o taką 
hodowlę ' niektórych roślin, ażeby 


do orga: 


wchłaniały w swe tkanki większą niż. 


normalną ilość żelaza. Jak się poka- 
zało, najwięcej nadaje się do tego 
szpinak. Wprowadzając w odpo- 
wiedni sposób preparaty żelaza do 


ziemi, na której hoduje się szpinak, 
osiągnięto taki rezultat, że szpinak 
zawierał siedmiokrotną iłość żelaza, 
niż go zawiera w zwykłych warun- 
kach. Taki szpinak będzie wskaza- 
nym pokarmem nawet przy anemii. 


Bibliografia. 


Ekonomista. Nowy zeszyt kwar- 
talny „Ekonomisty” za trzeci kwar- 
tał pomieszcza w dziale naukowym 
studium p. St. A. Kempnera p.t. 
„Egoizm ekonomii*. Dział historycz- 
ny reprezentuje źródłowa praca dr. 
A. Szelągowskiego: „Próby reform 
skarbowych w Polsce za Zygmun- 
ta III". Z dziedziny ruchu ekono- 
micznego spotykamy ciekawą i opartą 
na niewyzyskanym dotychczas mate- 
ryale statystycznym pracę p. Łagiew- 
skiego „Stowarzyszenia kredytowe 
w Królestwie Polskiem*. 

Z  pośmiertnej teki Stanisława 
Szczepanowskiego wydobyta zo- 
stała nieznana szerszemu ogółowi 
praca wielkiego działacza, dotycząca 
tematu, który po dziś dzień nie stra- 
cił aktualności. Jest to sprawozda- 
nie, przedłożone przez Szczepanow- 
skiego sejmowej komisyi przemysło- 
wej w sprawie „Szkół zawodowych 
i warsztatów wzorowych*. 

W dalszym ciągu zeszyt zawiera 
dokończenie dłuższej pracy W. Szu- 
kiewicza o „Ideałach Fabiuszów*. 
Praca p. Lutosławskiego o „Ruchu 
współdzielczym w Anglii", zaznaja- 
mia nas z postępami tego ruchu 
i obecnym jego stanem faktycznym. 
Wreszcie źródłową notatkę o „Warto- 
ści produkcyi rolniczej Królestwa Pol- 
skiego“ kreślił znany statystyk pan 
Witold Załęski. 


- pytania i odpowiedzi. 


PYTANIA. 
Pytanie 254. 


Czy istnieje w Galicyi zakład wy- 
rabiający obrazy świętych, jakie wę- 
drowni kramarze sprzedają ludowi —- 
czy wyrabianie takich obrazów wy- 
maga dłuższej praktyki względnie 
nauki. 


ODPOWIEDZI. 
Odpowiedź na pytanie 252. 


Pierwsza fabryka galicyjska bu- 
dowy wagonów i maszyn w Sanoku, 
stawia kominy fabryczne w pożąda- 
nych wymiarach dla gorzelń, tartaków 
i innych zakładów przemysłowych. 
Różnego rodzaju kominy fabryczne 
buduje Antoni Barszczewski, 


majster murarski (Lwów, ul. 29. Li- 
stopada 1. 36.) 


Odpowiedź na pytanie 258. 


Pierwsza fabryka galicyjska bu- 
dowy wagonów i maszyn dostarcza 
kotłów do łaźni, parni, pralni i t. p. 
Oferty i rysunki wysyła bezzwłocznie 
po podaniu żądanych wymiarów kotła. 


Wakują posady. 


1. Dyrektora do fabryki pilników 
na Litwę. 

2. Inż. elektrotechnika, mającego 
praktykę w opracowywaniu projektów 
i kosztorysów, znającego język ro- 
syjski i francuski lub niemiecki. 

3. Technika obeznanego z mły- 
narstwem. 

4. Wspólników  komandytowych 
do istniejącego większego przedsię- 
biorstwa technicznego (warsztaty i 
biuro). 

5. Werkmajstra do warsztatów 
mechanicznych z płacą 1200 rubli 
rocznie, opał, światło i mieszkanie. 

6. Kilku inżynierów do Moskwy 
dla akwizacyi na prowincyę i do pracy 
biurowej. Specyalnie do branży mo- 
torów gazowych, maszyn hydrauli- 
cznych i maszyn dla appretur, a także 
do centralnego ogrzewania. 

7. Zdolnych monterów, rutynowa- 
nych w montowaniu aparatów, go- 
rzelni i konstrukcyi żelaznych w Ga- 
licyi. 

8. Inżyniera do eksploatacyi tor- 
fowej. 

Wiadomości bliższych udziela biuro 
Stowarzyszenia Techników (Warsza- 
wa, Królewska 5). 


Xorespondencya Redakcyi. 


WP. Stysiowa w Nowym Targu. Towarzy- 
stwo pomocy przemysłowej kobiet znaj- 
duje się we Lwowie przy ul. Kochanow- 
skiego l a. 

WP. Okoniewski w Berlinie. Dziękujemy, 
prosimy o przysłanie artykułów — będą 
w miarę potrzeby i miejsca pomieszczane. 
Pierwszy artykuł jest już w Nrze 8-ym. 
Prosimy o poparcie i propagandę pisma 
wśród Polaków i Kolegów w Berlinie. 

WP. Słupski w Poznaniu. Dziękujemy za 
list — zwróciliśmy się listownie do Dra J. 
Interesowanym prześlemy opis tej ma- 
szyny. — Ogłoszenie pomieściliśmy w o0- 
becnym numerze. „Komara“ wcale nie 
otrzymujemy. Odpowiedź na pytanie Pań- 
skie damy po zasiągnięciu informacyi. 

WP. Feil w Czerniowcach. Dziękujemy za 
wiadomość — umieściliśmy. 

WP. Noga w Przemyślu. Prenumerata za- 
płacona do | czerwca. 

WP. Ambroży w Myślenicach. Spółka wy- 
robów szkolnych we Lwowie uł. Pańska 
21. ma na składzie wyroby krajowe — tam 
też można nabyć laku takiego, jakiego 
WPan potrzebuje. 


„Przemysłowiec* Nr 


-e oja Aeon N 00. 


Dział literacko- artystyczny. 


Stanisław Womela. 


O współczesnej estetyce i jej wyrobnikach. 
(Ciąg dalszy.) 


Zastrzegłem się poprzednio, że 
podziału kryt,ków wedle stosunku 
ch inteligencyi, do quantum inteligen- 
cyi zużytej w dziele nie należy uwa- 
żać za istniejący faktycznie. Ponad 
dziełami takiego Szekspira, Beetho- 
vena, Goethego, Lionarda da Vinci 
it. p. można stanąć chyba o tyle 
o iie dorobek umysłowy czasu, który 
od ich powstania uplynął daje mo- 
Żność lepszego zorjentowania się w 
przedstawionych tam przez nich zja- 
wiskach , lub o ile ma się dziś jakieś 
lepsze środki ekspresyi niż oni je po- 
siadali. Nikt chyba nie zaprzeczy, że 
postępy w dziedzinie psycho-fizyologii 
wzbogacić musiały poezyę, że nowe 
kierunki malarskie przyniosły pod 
"względem techniki rzeczy bez któ- 
rych obrazy obejść się już nie mogą. 
Brak ich razi każdego podobnie jak 
większe dzieła muzyczne nie mogą 
się obejść bez tych środków instru- 
mentacyjnych, jakie Wagner wprowa- 
dził. To są już zdobycze, które krytyk 
nietylko znać, ale rozumieć powinien 
tak, żeby tkwiła w nim samym po- 
tencyonalnie zdolność. posłużenia się 
nimi w odpowiednich okolicznościach, 
a ewentualnie skontrolowania czy ten 
lub ów autor dobrze się nimi posłu- 
żył. Pogardzanie tem, i objawy tę- 
sknoty, do dawnych prymitywności 
dowodzą w najlepszym razie chwi- 


Prof. Adam Mahrburg. 
Fikcja literacka i Życie. 


W prasie peryodycznej od czasu 
do czasu spotykają się sprawozdania 
statystyczne z obrotu książek w czy- 
telniach, wypożyczalniach i bibliote- 
kach, podane w celu, oczywiście, Zo- 
brazowania w liczbach kierunków 
czytelnictwa, względem miary zapo- 
trzebowań na różne rodzaje piśmien- 
nictwa. Sprawozdania te wykazują 
pospolicie znaczną przewagę liczebną 
po stronie tak zwanej literatury na- 
dobnej, a wlaściwie fikcyi litera- 
ckiej, jeżeli się pominie kwestyę 
artystycznej wartościutworów. Zresztą, 
niezależnie od świadectw statystycz- 
nych, codzienna obserwacya przeko- 
nywa każdego, że dla wielkiego ogółu 
czytelników piśmiennictwo  beletry- 
styczne dostarcza strawy książkowej, 
że zresztą olbrzymia stosunkowo po- 
daż tego materyału warunkuje się 


lowego przesytu i bezkrytycznego 
oddania się działaniu wspomnień, a 
w gorszym ignorancyi lub umysło- 
w go niedołęstwa. 

Oczywiście, że „wykształcenio- 
wa“ strona estetyki nie może ni- 
czego dokonać jeżeli estetyk nie umie 
patrzeć w rzeczywistość i sam w du- 
szy nie ma jakiego ideału tworzenia, 
z którym mógłby dane dzieło porów- 
nać i powiedzieć: „tu zrobiłbym tak, 
tu inaczej“ etc. Bez wykształcenia 
estetycznego nawet przy największych 
zdolnościach przed każdem dziełem 
sztuki musi się stanąć zbyt naiwnie 
i można co najwyżej powiedzieć: „to 
mi się podoba lub nie, bo w rzeczy- 
wistości widziałem to tak lub inaczej“. 
O ile jednak dzieło jest wynikiem 
naśladowania czy też modyfikacyi 
dzieł, przedpracowników a o ile sa- 
moistnem, tego by już powiedzieć nie 
można. Jeszcze gorzej jednak jest 
przy zupełnej przewadze wykształ- 
cenia. Człowiek, który tylko dużo 
widział i słyszał w miejsce samo- 
istnego ideału tworzenia posługuje 
się w najlepszym razie jakąś wy- 
padkową z tego co już było iza 
dobre się powszechnie uważa. Wy- 
starcza to o ile w produkcyi panuje 
okres naśladowania, przetwarzania 
cyzelowania znanych form itd. itd. 
Ale niechno znienacka pokaże się coś 
na co nie ma równoważnika w go- 
towym już materyale, wówczas 
uczciwszy powie: „nie rozumiem“ 
ale mniej uczciwszy, a niechcący się 
przyznać do niezrozumienia odsądza 


rzecz zaraz od wartości wszelkiej. 
Im więcej tych rzeczy się mnoży, 
tem bardziej taki pan odsuwa się od 
nieforemnych nowatorstw zaskorupia 
się w starym materyale a przerabia- 
jąc go przez dłuższy czas ustawicz- 
nie, znajduje się niebawem w oto- 
czeniu nie żywych wyobrażeń lecz 
zimnych _ dialektyczno - estetycznych 
trupów-frazesów. 

Jak szkodliwymi są ci kowale 
szablonów o ile zabierają głos w cza- 
sach jakiegoś żywszego rozwoju li- 
teratury i sztuki na to mamy przecież 
dowody w naszej literaturze i sztuce. 
Wystarczy przypomnieć cięgi, jakie 
otrzymali klasyczni „krytycy i recen- 
zenci“ od Mickiewicza, lub nowszej 
daty „lanie“, które sprawił wielkim 
warszawskim  estetom Witkiewicz. 
Smiejemy się dzisiaj czytając o nich 
i o tem, co pisali, ale zanim ośmie- 
szeni i unieszkodliwieni zostali, wiele 
to nacierpiał się nie jeden młody ro- 
mantyk, ile szkody przyniosły wy- 
sokopienne brednie estetyczne pp. 
Struvych et consortes, usuwając w cień 
takich artystów jak Chełmoński lub 
bracia Gierymscy dla wszystkiego 
co nie było Matejką lub do niego po- 
dobnem. I tak samo było też i dalej. 
Postulaty estetyczne romantyzmu stały 
się po niejakim czasie tak samo nie- 
toleranckim szablonem literackim ja- 
kim przedtem były klasyczne. Co 
przypominało Mickiewiczów, Słowa- 
ckich lub ich prototypy Bajronów lub 
Szekspirów, co dało się porównać 
z nimi to było dobre, co odskakiwało 


w znacznej mierze popytem ze strony 
czytelników. 

Nic w tym niema dziwnego. Utwo- 
ry fikcyi literackiej dla ogromnej wię- 
kszości czytelników, niezbyt wybred- 
nych pod względem artystycznym, 
posiadają te zalety, że są dostępne 
bez wszelkiego przygotowania facho- 
wego, nie wymagają szczególnych 
wysiłków umysłowych, a obok tego 
podniecają w mniejszym lub większym 
stopniu ciekawość fabułą, zawiąza- 
niem i rozwiązaniem węzłów intrygi, 
podniecają wyobrażnię, nastręczając 
obrazy i sytuacye życiowe lub ide- 
owe łatwe do uprzytomnienia, pod- 
dają wzruszenia, sympatye lub anty- 
patye, nastroje. Sledząc utwór fikcyj- 
ny, czytelnik ma niejako surogat życia, 
który przeżywa wewnętrznie, nie po- 
nosząc mozołu i ryzyka rzeczywistych 
tarapat życiowych. 

Nadto, życie każdego z nas bywa 
mniej lub więcej ograniczone, zam- 


knięte w ciasnych szrankach sytuacyi 
społecznej, atmosfery duchowej, inte- 
resów zawodowych. Utwór fikcyjny 
pozwala czytelnikowi wyjść po za 
widnokrąg jego rzeczywistej sytuacyi 
życiowej, wyrywa go z ciasnego 
koła powszedniości, pozwala przeży- 
wać wewnętrznie takie stany i cie- 
niowane nastroje, do których sposob- 
ność może się nie nastręczać w wa- 
runkach rzeczywistej sytuacyi życio- 
wej danego czytelnika; zresztą nie 
każdy w jednostajnym stopniu bywa 
zdolny do odczuwania w rzeczywi- 
stości otaczającej tego wszystkiego, 
co tam jest do odczucia, gdy tymcza- 
sem utwór fikcyjny przez poakreśla- 
nie i uwydatnianie jednych szczegó- 
łów, tłumienie zaś łub przemilczanie 
innych, zmusza czytelnika do prze- 
noszenia się na rozmaite stanowiska, 
czyni życie jego wewnętrzne mniej 
jednostronnem, wzbogaca je i uroz- 
maica w różnych kierunkach. 


„Przemysłowiec* Nr. 8 og. zb. Nr. 60. 


od tych wzorów było złem. Modyfi- 
kacye pewne po jakimś czasie wpraw- 
dzie nastąpiły, ale aż do najnowszych 
czasów stosunkowo nie wielkie, jak 
gdyby zapomniano o tem, że gdyby 
wszystko to co jest, chciało być ta- 
kiem jak to co już było, toby nie 
było mowy o żadnym postępie. To 
samo zresztą jest i w sztuce z Wit- 
kiewiczem i jego ideami. Mickiewicza 
i pierwszych romantyków t. j. ludzi, 
którzy mieli od siebie coś do powie- 
dzenia wyjałowili powtarzaniem i zba- 
nalizowali epigoni romantyzmu. Wit- 
kiewicz powiedział, reagując na hie- 
rardhię dzieł wedle tematów, że woli 
dobrze namalowaną główkę kapusty 
niż źle malowany obraz religijny lub 
historyczny a epigoni nie rozumiejąc 
go dobrze dodali, że moment psy- 
chiczny w obrazie nic nie znaczy 
i jęli bajać o fotograficznej prawdzie 
w sztuce wywołując spory czysto 
słownei mnożąc tylko puste komunały. 

Literatura i sztuka współczesna, 
która w ostatniem 10-cio — 15-stole- 
ciu przebyła silniejszą niż przedtem 
ewolucyę ucierpiala też ogromnie od 
tych szkodników i cierpi jeszcze do- 
tychczas, zwłaszcza, że już i wśród 
niej samej natworzyło się mnóstwo 
estetyczków, którzy meliore lub peiore 
Jidć ponastawiali caty las bałwanów 
estetycznych i których adoracya za- 
stępuje w wielkiej części sądy i opi- 
nie o dziełach i ich twórcach. 

(C. d. n.) 


Z Teatru lwowskiego. 


(Lekkomyślna siostra, komedya w 
4 aktach — napisał Włodzimierz 
Perzyński.) 

Młody autor wystąpił z pierw- 
szym utworem scenicznym — satyra 
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to jaskrawa, piętnująca z gryzącą 
ironią, pruderyę i kłamaną moralność. 

Dom państwa Toporskich, 
to dom niby przyzwoity i moralny 
w rzeczywistości zaś pelen cynicznej 
obłudy; a autor daje dosadne obra- 
zy wstrętnego postępowania człon- 
ków rodziny; zwłaszcza pani Hele- 
ny Toporskiej, jej męża i cynicznego 
brata tegoż „niebieskiego ptaka“ 
polującego na posag. 

Brudne te charaktery traktowane 
są przeważnie, powierzchownie; autor 
goni w pośpiechu do uwydatnie- 
nia tendencyi, że u tych „pieniądz 
wszystko wyrównuje“, a jawny wy- 
stępek staje się wobec nikczemności 
szlachetnym protestem, zdobywają- 
cym sympatyę. 

Siostrę Toporskiego Maryę zmu- 
szono przed laty do bogatego za- 
mążpójścia bez miłości; „lekkomyśl- 
na siostra* uciekła jednak od męża... 

Autor miał tu sposobność do 
stworzenia postaci, któraby, rzuci- 
wszy rękawicę pruderyi, istotnie o- 
kazała się stokroć moralniejszą od 
calej rodziny; lecz Marya uciekająca 
z hrabią, bogatym starcem do Wie- 
dnia i tam prowadząca żywot bar- 
dzo wesoły... jest tylko szkicem i 
to niewyraź nym. 

Po kilku latach wszystko jej 
brzydnie i tęsknota ciągnie ją do 
powrotu na łono „zacnej* rodziny — 
oburzonej zamiarem „takiej* osoby, 
gdyż... co nato powiedzą ludzie !... 

Tak rozpoczyna się sztuka. 

W dalszym ciągu akcyi Helena 
wypędza Maryę z domu. Mąż Maryi 
przebaczy wprawdzie jej wszystko, 
jeśli wróci do niego, lecz Marya nie 
może, bo — wyznaje mu to otwar- 
cie, -— go nie kocha. Stąd jeszcze 


większe oburzenie rodziny; lekko- 
myślna siostra, wygnana, powraca 
do Wiednia... 

W akcie trzecim autor dla jeszcze 
jaskrawszego przedstawienia: tych 
„moralnych“ odsłania szkaradny stosu- 
nek „cnotliwej Heleny* do wyciąga- 
jącego od niej pieniądze utrzyman- 
ka, „niebieskiego ptaka”, jak i do- 
myślającej się wszystkiego siostry. 
Obie poszłyby z ochotą w ślady 
„lekkomyślnej”, zazdroszcząc jej u- 
żywania życia... 

Sytuacye zrobione są bardzo do- 
brze — dyalog lekki, dowcipny, zbyt- 
nio jednak przedłużona rozmową He- 
leny z jej ałfonsem nudzi;— i tak 
już wiemy z poprzedniego, jakie to 
„moralne* osoby. 

W końcu dowiaduje się rodzina, 
iż ów stary hrabia umarł, zapisując 
„lekkomyślnej siostrze“ pół miliona; 
wobec czego cała rodzina zmienia 
nagle swe postępowanie; geszefciarz 
usprawiedliwia „siostrę“ — braciszek 
wybiera się do niej o podpis na 
weksel, a gdy „lekkomyślna siostra“ 
telegraficznie wezwana do powrotu, 
na łono rodziny, przybywa, następu- 
je sęrdeczne powitanie. (tak przesad- 
nie odegrane, że z satyry robi się 
farsa.) 

„Lekkomyślna siostra“ nie przy- 
jęła jednak zapisu; na tę wiado- 
mość brat wpada w wściekłość; te- 
go już nle wybaczy jej nigdy 
„poszkodowana“ rodzina, żyjąca my- 
ślą użycia tego pół miliona — więc 
burza rodzinna wypędza na zawsze 
„lekkomyślną siostrę“... 

Nie ma w całej sztuce psycholo- 
gicznego umotywowania tych momen- 
tów akcyi, któreby przeciwstawiły cie- 
niom — światło, a stąd nie wywiera 


eeo a ple o  „_ „wee 


Jednym z warunków szczęścia 
ludzkiego jest rozszerzanie i po- 
głębianie skali życia ducho- 
wego. Często podkreślano, że wy- 
robienie duchowe, większa subtelność 
i wielostronność duchowa pociąga za 
sobą i większą wrażliwość na ujemne 
strony życia wogóle, a więc przyspa- 
rza cierpień. Obok tego wszakże 
nie zwraca się w dostatecznym sto- 
pniu uwagi na fakt, że zarazem i wra- 
żliwość na dodatnie strony życia wy- 
subtelnia się i potęguje się także, że 
zresztą nikt prawdopodobnie nie przy- 
stałby na zmianę stopy życia ducho- 
wego człowieka na stopę takiegoż 
życia bydlęcia, chociażby za cenę 
uszczuplenia wrażliwości na cierpie- 
nia, gdyż normalnie właściwy nam 
jest głód życia duchowego, czujemy 
się szczęśliwsi, gdy życie to zyskuje 
na wielostronności i subtelności. 

Otóż twory fikcyi literackiej przy- 
czyniają się w łatwy i przyjemny 


sposób przez swoje sugiestye do roz- 
szerzania skali i urozmaicenie nasze- 
go życia duchowego, dają nam mo- 
żność przeżywania sytuacyi ducho- 
wych, ćwiczenia się w takich kierun- 
kach i zakresie, jakich realne warunki 
ograniczonej zawsze sytuacyi życio- 
wej nie mogą nigdy nastręczyć. Zyć— 
to znaczy nie tylko rozwijać działal- 
ność, zmierzającą go zaspokojenia 
aktualnych i chwilowo danych potrzeb, 
lecz znaczy to zarazem przyspasa- 
biać się, ćwiczyć na wszelkie możli- 
we przyszłe ewentualności, rozsze- 
rzać skalę zdolności życiowych. Jak 
dziecko przez zabawę przygotowuje 
się do przyszłego życia w szerszym 
zakresie, tak my, przeżywając we- 
wnętrznie sytuacye poddawane nam 
przez utwory fikcyjne, bezwiednie 
zaspakajamy popęd do szerszego i bar- 
dziej wielostronnego życia duchowego. 

Krańcowi wyznawcy zasady „sztu- 
ka dla sztuki” o tyle tylko nie mają 


słuszności o ile są krańcowi. Nie ule- 
ga wątpliwości, że tworzenie w dzie- 
dzinie fikcyi, jak i kontemplacya dzieł 
tego rodzaju, jest czynnością życiową 
i jak każda czynność tego rodzaju, 
może mieć sama przez się wartość 
iw samej sobie znajdować zadowo- 
lenie. Światło — powiedział Franci- 
szek Bacon = przedewszystkicm dla 
tego jest cenne, że pozwala widzieć 
rzeczy, ale później bywa cenione sa- 
mo przez się, bez względu na to, co 
się w nim widzi i czy się ma coś 
do oglądania. Tak samo utwór fik- 
cyjny, niezależnie od tego zadowole- 
nia, które sam przez się dostarcza, 
może i powinien być rozważany w sto- 
sunku do życia w.ogóle, jako czyn- 
nik urabiający jednostkę pod wzglę- 
dem duchowym, bez jej woli i wie- 
dzy najczęściej, a więc czynnik nie- 
obojętny dla życia. 

(Dok. nast.). 


la 
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ona głębszego wrażenia. Barwnie prze- 
suwające się mozaiki efektownych scen 
zajmują; ironia kontrastu słów i czy- 
nów bawi... ale to wszystko biegnie 
powierzchownie — bo autor chce 
pokazać z pasyą jakto osią wszyst- 
kiego bywa... pieniądz. 

Nie można odmówić autorowi 
scenicznego talentu; przeciwnie ro- 
kuje piękne nadzieje, jeśli p. Perzyński 
zdobędzie się na głębszą obserwacyę 
Życia i przycichnie w nim nuta cy- 
niczna bezwzględnego zgorzknienia, 
...ból osobistych rozczarowań. 

Wystawienie „Lekkomyślnej sio- 
stry“ było bardzo dobre. Sceny nieme, 
subtelnie wystudyowane. 

Pani Solska jako Helena od- 
tworzyła postać tę bardzo starannie ; 
przykuwała uwagę przez cały czas; 
„przyjaciel* jej (p. Adwentowicz) 
nie uwydatniał wprawdzie należycie 
całej nikczemności takiego osobnika, 
czuł się jakby nieswój ~- może to 
było i dobrze, bo... dyskretniej. — Do- 
skonałym, jak zawsze nim jest —- był 
p. Feldman (Toporski) „geszefciarz “ 
moralista wedle potrzeby i zmiany 
sytuacyi, a p. Jankowska grała 
z prawdziwą finezyą rolę siostry; 
tej naiwnej „półdziewicy* wypytują- 
cej Helenę o tajemnice Venus vul- 
gwage. 

Lekkomyślną siostrą była pani 
Bednarzewska, jawnogrzesznica, 
jedyna wywołująca sympatyę; autor 
tak pobieżnie rzucił tę postać, iż dla 
talentu artystki tylko w krótkim epi- 
zodzie było właściwe pole popisu; 
(w scenie z mężem). Z humorem 
i naturalną swobodą budzącą szczere 
rozbawienie audytoryum grał p. N o- 
wacki cynicznego braciszka, tego 
„niebieskiego ptaszka“ wydrwiwają- 
cego siebie i obłudę rodziny. 

Drugoplanowa — zbyteczna dla sztu- 
ki postać męża „lekkomyślnej siostry * 
potrzebna autorowi chyba dla pokaza- 
nia czułych strun Maryi (pamięć o 
dziecku) miała w p. Kwiatkiewi- 
czu dobrego interpretator . 

Tempo gry było żywe — pu- 
bliczność bawiła się dobrze. 

Lwów, 15. listopada 1904. Dr. Nidus. 


Teatr krakowski. 


(Występy Gabryeli-Morskiej-Popławskiej.) 

Repertuar ubiegłego tygodnia wy- 
pełniły występy p. Morskiej. Cenio- 
na i lubiana artystka ukazała się 
w trzech rolach, z których dwie: 
Klara w „Ślubach panieńskich* i Zu- 
zanne w „Swiecie nudów“, dobrze 
są znane tutejszej publiczności. lak 
Klara jak i Zuzanna, to jasne i cie- 
płe promienie słońca, rozświetlające 
i ogrzewające duszę słuchacza. Ta- 
lent artystki dojrzał i pogłębił się; 
Klara zyskała jeszcze na tonach dy- 
skretnych, nie utraciwszy nic zgoła 


z temperamentu i energii, a Zuzanna 
jak zawsze czarowała wdziękiem 
i szczerą naiwnością. Ogromną nie- 
spodziankę sprawiła nam artystka 
odtworzeniem Salusi w „Hardych du- 
szach*. Jest to jedna z najlepszych 
ról pani Siemaszkowej — tem więk- 
szy tryumf pani Morskiej, bo z porów- 
nania wyszła zupełnie zwycięzko i za- 
interesowała publiczność grą pomy- 
słową i śmiałą. Jej Salusia jest inną, 
a również doskonałą. Dziwna to rzecz, 
że artystka tej miary i tych zalet tak 
mało ma rozg łosu, a przecież prócz 
powyższych — odtworzenie takich po- 
staci jak Maryjka w „Sobótkach*, 
Vittorino w „Odrodzeniu*, Rózia 
w „Nieporozumieniu*, Albina w „Dra- 
macie Kaliny“, a ponoś nawet Nora 
Ibsena i inne kreacye, godne stanąć 
w rzędzie pierwszorzędnych produkcyi 
artystycznych. A jednak, o ile wie- 
my, pani Morska nie zawarła w tym 
roku żadnego kontra<tu, pełne zaś 
powodzenia występy na scenie kra- 
kowskiej są narazie chwilowym bły- 
skiem w jej życiu artystycznem. 

Niewesoły to objaw, iż nieraz dla 
względów zakulisowych dyrekcye te- 
atrów pozwalają talentowi gnuśnieć 
w bezczynności i wysuwają naprzód 
zdolności mierne lub ...żadne. 

W niedzielę odegrano „Dożywo- 
cie" Fredry. Trudną rolę Łatki po 
raz pierwszy odtworzył z zasłużonym 
sukcesem pan Popławski. Dosko- 
nała maska, konsekwencya i psycho- 
logiczna prawda w grze złożyły się 
na całość doskonałą, oklaskiwaną 
z zapałem przez publiczność. 


Kraków 15./XI. 1904. I... staw 
Rozmaitości. 


O nowej sztuce. St. Kozłowskiego 
„Pod Okrętem“ granej w Teatrze 
Rozmaitości w Warszawie pisze p. 
Sygietyński w „Gońcu porannym“ : 

Jest to raczej obrazek i to obra- 
zek mozaikowy, złożony z drobnych 
scen i scenek, mniej lub więcej zrę- 
cznie dopasowanych, niż komedya 
i to „komedya obyczajowa". 

Obyczajów w obrazku tym mało, 


a czynów mniej jeszcze: nic, jeno 
słowo — przechwałki mieszczan go- 
dnych, przechwałki rzemieślników 


cnotliwych, przechwałki przemysłow- 
ców, patrzących daleko w przyszłość, 
przechwałki szlachty, sięgających głę- 
boko w przeszłość. 

Co więcej. Nawet miłość, to u- 
czucie wielkie ożywiające, naprawia- 
jące lub paczące charakter każdej 
epoki, jest tu bezbarwna, bezkrwista, 
nikła i jakgdyby wpleciona tylko w 
ramy obrazka. 

Słowem całość pozbawiona czy- 
nów, a nawet wątku. 

Język też jest mało charaktery 


styczny. Co prawda wiersz płynie 
równo i gładko od rymu do rymu 
— ale też i tyle tylko. Czasem ja- 
kaś tyrada mniej lub więcej napu- 
szona, czasem jakiś koncept mniej 
lub więcej dosadny, ale nieoryginalny 
czasem jakiś efekt teatralny mniej 
lub więcej zużyty, ale zawsze dobrze 
działający na wyobraźnię widzów — 
ot i wszystko! 

„Martwy lew*. Cenzura teatralna 
w Berlinie zabroniła wystawienia naj- 
nowszej sztuki Oskara Blumenthala 
p. t. „Martwy lew“ a zakaz ten spo- 
wodowała wyraźna wola cesarza Wil- 
helma. Z natężeniem oczekiwano na 
wystawienie tego utworu w Ham- 
burgu, gdzie cenzura okazała się ła- 
skawszą, domyślano się bowiem, że 
Blumenthal, autor kilku fars i ko- 
medyi oraz humorysta, zabawiający 
od lat wielu publiczność niemiecką, 
zręcznemi i często zjadliwemi wier- 
szami, w ostatniej sztuce sięgnął 
znów po bicz satyry i ugodził w wy- 
soko postawione osoby na dworze 
berlińskim. 

„Martwym lwem“ księciem Oli- 
vetto jest ks. Bismark, a władcą Ka- 
stylii -— cesarz Wilhelm II. 

Dramat rozpoczyna się wstąpie- 
niem na tron młodego króla, który 
wśród ludu stał się odrazu popular- 
nym i lubianym. Gniewa to kancle- 
rza, który dotąd przywykł rządzić 
i który właściwie państwo całe stwo- 
rzył. Zaczynają się zatargi i wreszcie 
młody król, zachowujący się spokoj- 
niej, niż kanclerz państwa, postana- 
wia utworzyć radę, któraby rozsą- 
dziła powaśnione strony. Księciu Oli- 
vetto nowość ta się nie podoba, od- 
chodzi przeto, a lud burzy się prze- 
ciw królowi i pragnie wprowadzić 
starego kanclerza na tron. 

Ta scena buntu ludu wychodzi 
podobno na scenie hamburskiej do- 
skonale, jak niemniej wielki efekt 
wywołują dumne słowa kanclerza, 
wyrzeczone po długiej walce z sobą: 
„Ja ułaskawiam króla“ ! 

Kanclerz usuwa się od rządów 
i z dumnego kierownika nawą pań- 
stwową stat się zgryźliwyin i płaczii- 
wym krytykiem nowej ery. Wszystko 
go gniewa, popularność króla draźni 
i próżny, płytki człowiek występuje 
na wierzch, gdy w tysięcznych wier- 
szach wylewa żółć w otoczeniu gar- 
stki wiernych mu. 

Sztuka kończy się przyjazdem 
króla, który raz jeszcze prosi starca 
o przyjażń. Kanclerz przyjaźń tę od- 
rzuca, a króla wyśmiewa. 

Dlaczego cenzura berlińska zabro- 
niła wystawienia „Martwego iwa“? — 
odgadnąć trudno. Nie cesarz tu bo- 
wiem, ale ks. Olivetto, a właściwie 
ks. Bismarck wychodzi jako człowiek 
niski, drobnostkowy... 


Odpowiedzialny redaktor: Inż. cyw. Edmund Libański. 


Wyuawcy: Społka techaikow polskich. 
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„Kurjer bwowski“ 
PISMO POLITYCZNO - SPOŁECZNE 
wychodzi codziennie, 


nie wyłączając niedziel, na prowincyę 
nocnymi pociągami, we Lwowie o go- 
dzinie 7'/, rano, 
co umożliwia podawanie najświeższych 
informacyj. 

Dwa razy w tygodniu bezpłatny arkusz 
powieści ze swojskiej i obcej literatury. 
W ten sposób 
Biblizteka powieściowa 
„Kuryera Lwowskiego“ w formacie 
książkowym tworzy rocznie dziesięć 
tomów (licząc zwyż dziesięć arkuszy 
za tom). — Obok bezpłatnej Biblioteki 
powieściowej daje „Kuryer Lwowski* 
co niedziela wszystkim swoim Czytelni- 
kom bezpłatny dodatek literacko-naukowy 


— „łydzień* 

a nadto dodatki 
„Kuryer Lwowski* rozpoczął w fejleto- 
nie druk powieści Kazimierza Tetmajera, 
p. t „ZATRACENIE*% a w dodatku 
„Z ŻYCIA GIMNAZYALNEGO:, szkic 
z niedawnej przeszłości, Jabłonowskiego 
(przekład z rosyjskiego pani Maryi 

Grabowskiej). 

Nowi prenumeratorowie otrzymają 
bezpłatnie początek drukujących się w fej- 
letonie i w dodatku powieści. 

Warunki prenumeraty : 
Lwowie: (90 et.) 
| kor. 80 gr. 
Na prowincyę: 


niedzielne. 


We miesięcznie 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie (l zł. 35. ct.) 2 kor. 
10 gr., (kwart. (4 zł.) 8 kor, 
Pojedynczy numer „Kuryera Lwow- 
skiego kosztuje we Lwowie 4 ct. (8 
groszy), na prowincyi 5 ct. (10 groszy), 
a na dworcach kolejowych 6 ct. (12 
groszy. — Ajentom i kolporterom dro- 
żej sprzedawać nie wolno „Kuryera*. 


LIBERUM VETO 


wychodzi 
1, 10 i 20 każdego miesiąca. 


Prenumerata do końca roku 1904 — 
l kor. 50 hal. (2 M. 2 fr. 50), 
z kompletem poprzednich 13 nume- 
row z 1904 r., 4 kor. (5 M., 6 fr.). 
Komplet z ubiegłego roku (na wyczer- 
panin) 15 kor. (15 M., 18 fr). 


Numer oddzielny po 30 hal, 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, biurach dzienników, 
kioskach i trafikach. 


Numer okazowy na Żądanie bezpłatnie. 


JOGA = 
we wszystkich księgarniach = 
iw Administracyi „przemysłowca 


„Perpetuum 
Mobile" == 


Popularny opis pomysłowych, na: 
der zajmujących jednakowoż bez: 
skutecznych konstrukcyi wynalaz- 
czych na „wieczyste ruchadło" — 
21 rycin w tekscie. 
Napisał: Edmund Libański. 


Cena 1 korona. 


Nakładem „Przemysłowca' wycho- 
dzą ilustrowane szkice popularne 


EDMUNDA LIBAŃSKIEGO 
Że świata postępu 
techniki i przemysłu 


Wyszedł: 


TOMIK I Z ae techniki wojennej. 
(O brzymy i karły, — Rozwój mary- 
narki. — Pancerz i działo. — Na 
pokładzie torpedowca. — Genialny 
pocisk Witeheada. Statki pod- 
wodne. — W głębi oceanu. — Pod- 
morska łódź przyszłości. (rycin 24), 


Cena 60 hal. 
W dalszym ciągu wyjdą: 
TOMIK 2. Technika w boju o światło. 
Cena 40 hal. 
TOMIK 38. Walka z Światem niewidzial: 


nym. 

Cena 40 hal. 
Podbój atmosfery, Opanowanie ziemi 
it. p. 


Cena od arkusza druku 20 hal. 


Każdy tomik 2—3 arkuszy druku. 
Skład główny 
w „KSIĘGARNI NARODOWEJ“ 
bwów, (Akademicka 8). 


KAZIMIERZ KRÓLIŃSKI 


TONIN- 


powiećć spółczesna, osnuta na tle sto- 
sunków obyczajowych i idei przemysłu 
krajowəgo. 


Nakład księg Z. Zuckerkandla 
Lwów — ul’ Sykst iska 8, 


Cena ozdobnie: brossurdwanego egzempl. 
2 KORONY. 


TYGODNIK 
A POLITYCZNO - 
(b — SPOŁECZNY 
I LITERACKI — 
programem swoim obejmuje wszyst- 
kie dziedziny życia, wiedzy, litera- 
tury i sztuki. Redakcya przy współ- 
udziale licznego grona zharmonizo- 
wanych z nią współpracowników, 
stara się ten program wypełnić arty- 
kułami i utworami, których poważna 
treść łączy się z wytworną formą. 
Przy końcu każdego kwartału do 
numeru dołącza się dodatek bezpła- 
tny szeŚcio-arkuszowy. 
W roku następnym zaczniemy 
w dodatku druk pracy J. M. Bal- 
dwina „Życie społeczne i mo- 
ralne*. — Cena prenumeraty „Praw- 
dy* kwartalnie: w Warszawie, rb. 2, 
z przesyłką pocztową rb.2 kop. 50 
Adres : 


14. 


Adka PAC ul. ul. Sadowa Neal Nr. 
EE galicyjskiego 
Towarzystwa 


ROLNIK gospodarskiego. 


WYCHODZI W KAŻDY PIĄTEK. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Dr. Jan 
Paygert, bhwów, ul. Karola Lbudwika I. 8. 


Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 
pocztową: w państwie Austryackiem: rocznie 
16 koron, półrocznie 8 koron. — W Rosyi 
rocznie 16 rubli sr. — W W. Księztwie Po- 

znańskiem 6 talarów. 
O EA O A ME 


Przegląd Górniczo-Hutniczy. 


Czasopismo poświęcone sprawom przemysłu 
górniczego hutniczego (ze szczegól! em uwzglę- 
dnieniem przemysłu górniczego i hutniczego 
w Królestwie Polskiem). 
Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca. 
Przedpłata z przesyłką pocztową rocznie 
rub. 12. półrocznie rub, 6, kwartalnie rub. 3. 
Adres Redakcyi: 
Dąbrowa (gubernia Piotrkowska) 


„Ekonomista 


kwartalnik, poświęcony nauce i potrzebom 
życia 


pod redakcyą Stef. Dziewulskiego 
przy współudziale komitetu redakcyjnego, 
którego skład stanowią: dr. Stanisław 
Bukowiechi, Sianisluw Chełchowski, 
Zygmunt Heryng, Stanislaw Aleksander 
Kempner, Maryan Kiniorski, dr. Stani= 
sław Kłobukowski, Bolesław Koskowski, 
Henryk Radziszewski, Władysław Ra- 
wicz i Stefan Woyzbun. 


REDAKCYA 
Warszawa, ul. Podwale I. 4. 


„Ekonomista“ wychodzi w końcu każdego 
kwartału w zeszytach, zawierałących 
10 do 13 arkuszy druku. 


Cena „Ekonomisty* w Warszawie: 
Rocznie rub. 5'— (K 16:— 
Półrocznie . » 2:50 (K 8— 
E = ë "| 
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Tygodnik społeczno:polityczny, 
literacki i naukowy, 


|) zamieszcza: artykuły w kwestyach spo- 
łecznych i ekonomicznych, przeglądy spraw 
wiejskich i prowincyonalnych, koresponden- 
cye z kraju i zagranicy; 2) powieści, poezye, 
krytyki literackie i artystyczne; 3) artykuły 
naukowe z różnych działów wiedzy. 


Jako Bezpłatny Dodatek otrzymują 


prenumeratorzy dzieła: 


W. Wundta, Psychologia. 
A. Bogdanow, Krótki kurs nauki Ekonomii. 


Za pół ceny dla prenumeratorów: 
Encyklopedya æu 
a Nauk Społecznych 


(Ekonomia polityczna, Socyologia, Statystyka, 
Społeczna Hygiena, Psychologia i Pedagogika). 
Prenumerata „Głosu*: rocznie rb. 7:60 kop. 
kwartalnie rb. 1'90 kop., miesięcznie kop. 65, 
z przesyłką pocztową rocznie rb. 9, kwartal- 
nie rb. 2'25 kop. 
Adres „Głosu“ i „Encyklopedyi*: Warszawa, 
Wysoka Nr. 3 (róg Smolnej). — Na żądanie 
PDA AR się a prospekt franco. 


60. 


VIININ NIN]. TOINININININI NNI N 


Arebitekt 


o poświęcony architektu- 
rze, budownictwu i przemysłowi 
artystycznemi 
wychodzi w Krakowie raz na miesiąc, 


w zeszytach qzdobionych licznemi ` 


ilustracyami i tablicami rysunkowemi. 


Przedpłata rocznie 20 K, 10 rb, 20 m. 
lub 30 fr. — Pojedynczy zeszyt 2 K, 
1 rb., 2 m, lub 3 fr. 


Dla członków polskich Towarzystw 
technicznych o 20°% taniej. 
Członkowie Krakowskiego Towarz. 
technicznego otrzymują „Architekta “ 
bezpłatnie. 


p~ Anons wielkości 7X10 cm. jednora- 
zowo: 4 K, 2 rb., 4 m., lub 4 fr. Rocznie: 
30 K, 12 rb., 30 m., lub 40 fr. Sep 


Przedpłatę i należytość inseratową uprasza 

się posyłać w ratach rocznych, półrocznych, 

lub kwartalnych z góry wprost do Admi: 
nistracyi 


Kraków, ul. Zgoda 1. 
TNNNZNNYNININTNZNINYŃ 


PPETTYTZTEEE 


Spłaty 
częściowe ! 


Dozwolone za poprze- 
dniem ustnem lub h- 
stownem porozumie- 
niem się, 
Bezsprzecznie 
największy 
wybór! 


Renomowana i powszechnie znana firma 


Dom towarowy „Au Louvre“ 


we Cwowie, ul. Sykstuska 1. 6 (pasaż Hausmana) 


poleca swój obfity i bogato zaopatrzony skład wszelkich mo- 
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naukowych, 


bibliografię dzieł, 
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Czasopismo Techniczne 


Organ Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie 
wychodzi 10. i 25. każdego miesiąca. 


w publieznej służbie technicznej, 
złożony z krótszych notatek ogólnie interesujących. 


Księgarnia 
Kychlińskiego I Wegnera 


poleca 


7 r r ft 
„Łódź spólczesną 
pracę STEFANA GORSKIEGO 
(Michała Nałęcza). 


Książka daje całokształt obrazu sto- 
sunków społeczno - ekonomicznych 
stolicy przemysłu polskiego. 


Form. 16-ka, str. 177 + 1V. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Cena Rb: 1 kop. 13 K) 20. 
OPINIE PRASY: 

„Pan Gorski ma p awo przypisać 
sobie zasługę, że pokazał całą Łódź w 
kalejd' sk "pie, że podkreślił to, co na u- 
wagę zasługuje, że uwydatnił najcha- 
rakterystyczniejsze rysy w rozwoju tego, 
na sposóh amerykański, powstalego m a- 
sta. Rozkład materyału odznacza się 
przejrzystością. torma jasnością i pro: 
stotą, sądy o ludziach i dziełach bez- 
stronnym « bjektywizmem*, 

Wł. Rabski — „Kuryer warsz". 
Poleca Księgarnia 

RYCHLIŃSKIEGO i WEGNERA 

Form. 16 ka, str 10(--1V. Cena 1 rub. 20k. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Treść Czasopisma Technicznego składa się z artykułów 

z rozpraw techniczno-zawodowych, przemysło- 
wych i społecznych. Czasopismo Techniczne przynosi opisy F 
wykonanych dzieł technicznych, 

D projektów, artykuły dające pogląd na rozwój pewnych dzia- £] 
łów przemysłu i ich postęp, opisy wynalazków krajowych 
i ważniejszych obcych, osobny dział poświęcony górnictwu, 
kronikę techniczną i przemysłową, krytykę literacko-techniczną, 


Streszczenia ważniejszych 


mianowania, przeniesienia i odznaczenia 


wreszcie dział rozmaitości 


Przedpłata z przesyłką pocztową w Austryi wynosi rocznie 
18 K, dla Niemiec rocznie 15 Mk., dla Rosyi 7 Rbs. 


ADMINISTRACYA „Czasopisma Technicznego“ : 
= Lwów — Chorążczyzna, 17. %iw 


——0D O I 


żliwych gatunków dywanów (także kościelnych i przed olta- 

rze) dywaników, portver, firanek, chodników, kap na stoły 

i łóżka, cerat, linoleum, kołder, koców. der na konie oraz 

wszystkich innych przedmiotów dekoracyjnych po nader ni- 
skich cenach konkurencyjnych, 

Za nadesłaniem nam marki pocztowej za 10 h. wysyłamy 

nasze bogato illustrowane cenniki, w których są opisane także 


towary lniane i bawełmane, bielizna męska i i damska, szyfony, | 


płótna bielizna stołowa i inne ważne artykuły, w zakres 
domowego gospodarstwa wchodzące. Zlecenia z prowincyi 
załatwia się odwrotnie. 


By ujść pomyłkom, prosimy na nasz adres dokładnie zważać. 
Z poważaniem Zarząd firmy: 


Jom towarowy „fu Louvre“ 
£wów, Sykstuska 6. 


PYTRZEŁTŁYKEK ZŁEJ 


sj PIERWSZA GALICYJSKA E 


fabryka wyrobów emaliowanych 


wykonuje wszelkiego rodzaju naczynia do urzą- 
dzeń domowych, gospodarczych i szkolnych — 
tablice reklamowe dla władz komunalnych, są- 
dowych, leśniczych, dla wojskowości, żeglugi, 
sklepów itp. oraz tablice z napisami: miejsco- 
wości, ulic, dróg powiatowych itp, po najtań- 
szych cenach. 
Adres na telegramy: Fabrykaemail, Dębniki. 
Stacya dla przesyłek kolej.: Podgórze-Bonarka. 


Fabryka została odznaczoną złotym medalem na wystawie 
lekarskiej w Krakowie w r. 1900.) 


DRUKARNIA UDZIAŁOWA, LWÓW. KOPERNIKA %0. 


